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Dr. A L E K S A N D E R  fO G E L
Biura r e d a k o y l: ni. Sykstuaka 1. 10, 1. piętro 

<twarti od godz. 10 rano do godz. 1 w połname. 
Biura a a Ł ln la tra o y l . nl. Kopernika 1. 7, par­

ter (sklep), otwarte od godz. 9 rano do godz. 7 
wLocorem bez przerwy,

P rzedp ła ta  u .  „IH M tę B aronow ą“ w ynosi
w» uwowii : na prowiuoyl i t» granie):

miesięcznie S kor. ił bor. 50 i
kwartalnie b „ 7 „ 50 „ 10 kor. 50 h
póirooznie „ 15 „ — „ 2 1 .  — .

Za zmiaiie adresu dopłaca się 10 tul.
Wraz i  T y b-on ik liim  m ód 1 p o w iłto l  lok 
tel z warszawskim tygodnikiem „Z iarno1' i 18 to­

mami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 4 0  h,

„ na prowiucyi O „ 80 ,
We Lwowie za odnoszenie do domn dopłaca się 

40 hai. miesięcznie. wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

OGŁOSnzsNZA 1 P R Z E D PŁ A T ?
przyjmują: W e L w o w ie : Administr: ya „G(...ety 
Narodowej” ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pa taż Hausmana; W e W ied n iu : Haasenstein & 
Vogler (Otto idaas) Waifischgasse 10, Rudolf Mosse 
Seilerstadte 2, A. Oppelik Gi unangergasse 12, M. 
Dukes Nachf.: Mar. Augenfeld & Emericu Lessner 
1 Wollzeile nr. 9, Schallok Wollzeile 11, J. Dannen 
fcerg II Praterstrasse 33, Adolf Chulawski VL 
Getreideniarkt nr. 13; E. Braun I. Rotenturn. 
strasse 9 ; W  B udapi . zale Juliusz Leopold VII. 
Elisabetbring 51; W e  F ran k fn ro le  n. M.: Haa­
senstein & Vogler i G. Daube & Comp.; W  Pa­
r y ż a :  C. Adama Ciborowskiego następca: Ra­
czkowski 14, Cnó de Trjyisę Paris.

CENA OGŁOSZEŃ: O głoszenia iw y .  
ozajne na jednosspaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. Nadesłane za wiersz lub 
jego mitjsce 60 ha1. G łosy  pnblloznoiol za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. P ryw atna kores- 
pondsnoya 6 hal. od wyrazu.
Numer kosztuje 8 h., na prowincyi 10 hal.

(Numere dawniejsze kosztują po 10 ot.)

Sprawa polska.

W komitecis ministrów.
Według informacyj Czasu ma się w Peters­

burgu w kołach dobrze poinformowanych utrzy­
mywać wiadomość, że p. Witte wniesie jeszcze 
raz na posiedzeniu komitetu ministrów kwestyę 
zniesienia ograniczeń Polaków w Królestw ie Pol- 
sniem, celem zreasumowania uenwał, powziętych 
w tej sprawie na poprzednich dwóch posiedze­
niach.

Zaznaczyć wypada, że obecnie proponowane jest 
nieco odmienne sformułowanie niektórych punktów, 
w duchu szerszego uwzględniania języka polskiego 
w szkołach niższych, średnich i wyższych- Posta­
wiono mianowicie pytanie, czy nie należałoby w 
szkołach średnich oprócz języka polskiego wy­
kładać jakie inne przedmioty po polsku? Oo Jo 
uniwersytetu proponowane są katedry polskie 
nietylko literatury polskiej, ale także języka, hi- 
storyi, etnografii polskiej, oraz historyi prawa 
polskiego. Nadto prywatni docenci m ają otrzy­
mywać prawo wykładów i innych przedmiotów 
w języku polskim. Będzie również rozpatrzona 
(o czem w poprzednich zawiadomieniach nie 
wspomniano) kwesty a uwzględniania j ę z y k a  
p o l s k i e g o  w i n s t y t u c y a c h  r z ą d o w y c h  
administracyjnych i sądowycn.

Nie wiadomo, czy ta reasumeya nastąpi z 
własnej inieyatywy p. Wittego, czy też za czyimś 
wpływem. Posiedzenie odbędzie się prawdopodo­
bnie już w n a d c h o d j ą c y  w t o r e k .  Proto­
kół tego posiedzenia musi być najpierw zatwier 
dzony przez oesarzn, poczem dopiero zostaną z 
niego ogłoszone wyciągi. Być zresztą może — 
jak twierdzą — że cesarz zechce obwieścić ulgi 
dla Polaków w formie bardziej uroczystej i w 
tym celu wyda ukaz osobny, jak to uczynił w 
sprawie tolerancyi relijnej.

w prasie rosyjskiej.
Prof. Pantelejew  w Noicostiach omawiając 

kwestyę polską, p isze:
„Podstawą do ugruntowania stosunków Kró­

lestwa Polskiego, stać się winno bezpośrednie po­
rozumienie się obu narodów. Porozumienie to z 
jednej strony wyodrębni zakres ogólnych intere­
sów, należących do kompetencyi centralnego rzą 
du, a z drugiej wyłączy sprawy o miejscowym 
charakterze i przekaże je samodzielnym organom, 
^osiadającym w tym zakresie pełną wiadzę pra­
wodawczą. Dla Królestw a Polskiego oznacza to 
przywrócenie sejmu, przed którym odpowiedzial­
ną byłaby cała miejscowa wykonawoza władza 
Królestwa Polskiego. Taki sy»tem prawnopoli­
tyczny opierać się może tylko na zasadzie fede- 
racyi.1'

„Wiem, że wyraz „federacya" niepopular­
nym jest pośród Polaków i rozumiem dlaczego. 
Ideę lederaoyi słowiańskiej wysuwano nieraz z 
takich kół, że właściwie sprowadzała się ona do 
pochłonięcia ludów słowiańskich w wielkiem mo­
rzu rosyjskiem (i to jeszcze z przymusowem na­
wróceniem na prawosławie). Z drugiej strony u- 
tra ta  niezależnego bytu politycznego i wieczne 
niebezpieczeństwo, grożące polskiej narodowości, 
zniewalały Polaków obstawać przedewszystkiem 
za swą odrębnością i unikać pokusy „oddania 
swej historycznej puścizny za nieokreślone i 
wątpliwe przyszłe korzyści’. Co jednak przera­
żającym byłoby przy systemie biurokratycznym, 
to stanie się harmonijną spójnią dl? samorządzą- 
cych się ludów.

Co do formalnej strony urzeczywistnienia 
tej idei, p. Pantalejew sądzi, że w interesie trw a­
łości przyszłych stosunków nie może some ina­
czej wyobrazić fundamentalnego aktu, który ma 
ugruntować te stosunki, jeno jako akt, otrzymu­
jący sankeye od rosyjskiego zgromadzenia przed­
stawicieli, a sankeyonowany również przez sejm 
Królestwa polskiego, umyślnie w tym celu zwo 
łany. Inaczej gmach cały zbudowany byłby na 
piasku.

Pantelejew nie rozwodzi się nad przyszłem 
położeniem Polaków na Litwie i Ukrainie, po­
nieważ, jak  powiada, nie może sobie wyobrazić, 
ażeby w normamym ustroju państwa, opartym 
na prawie, mogły pozostać jakiekolwiek odno­
szące się do Polaków ograniczenia prawne, tak 
w sferze praw cywilnych, jak i politycznych. 
Nadmienia więc tylko, że przyszłość Polaków na 
Ukrainie zależy głownie od stopnia solidarności, 
jaaa  moża istnieć pomiędzy Polakami a ludnością 
małoruską, a przyszłość ich na Litwie, mianowi­
cie zaś w tej części Kr»jU, którą załuoma pleni.e 
źmadzko-litewskie, związana jest ścisłe z kwe- 
styą: o ue zmudzko-litewskie plemię objawi dąż­
ność intenzywną do odrębnego rozwoju swej n a ­
rodowości lub też idąc za tradycyą historyczną 
uzna wpływ i przewagę kulturalną energiczniej­
szej i bardziej zaawansowanej pod względem cy 
wilizaeyjnym narodowuści.

Głos p. Pantelejewa jest nowym dowodem, 
że istotnie lepsze i głębiej zastanawiające się je ­
dnostki w społeczeństwie rosyjskiem zdolne są 
wznieść się na ten punkt, od którego zaczyna 
się bezstronne, sprawiedliwe i historycznie uza­
sadnione traktowanie sprawy polskiej.

Neutralność francuska
Przyparty przez Francyę Rożestwieński 

opuścił zatokę Hor.koe i udał się na południe — 
tak doniesiono. W  rzeczywistości atoli ad­
mirał rosyjski, opuściwszy Honkoe, wkrótce zawi­
nął do innej zatoki annamskiej, aby tam gospo­
darować po dawnemu. W czoraj podaliśmy wia­
domość paryską, że tam odszukały go okręty 
francuskie i Rożestwieński oświadczył, iż nieba­
wem podniesie koLwicę. Dzisiaj nadeszły z Pary­
ża dwa telegramy z Nathrangu (port annamski). 
Mianowicie „Ajencya Havasa“ donosi, że Roże- 
stwifcński, który od kilku dni krążył na wysoko­
ści zatoki Vanhong, wczoraj z całą flotą na peł­
ne morze odpłynął. Według drugiego, urzędowe­
go telegramu Rożestwieński przebywał nie na 
wysokości wspomnianej zatoki, co mu wolno 
było, ale w samej zatoce, więc na wodach fran­
cuskich i flota rosyjska odpłynęła stamtąd, a ad­
mirał Jonąuieres (dowódzca eskadry francuskiej 
w Kochinchinaeh) towarzyszył jej aż na pełne 
morze.

Drugi ten telegram — wyprawił adm. Jon- 
ąuicres, doniesienie więc może uchodzić za pe­
wne. A nadto znaie się, że Rożestwieński już 
nie ponowi swojej finty przenoszenia się z jednej 
zatoki francuskiej do drugiej, bo F rancya na to 
więcej nie pozwoli, pozwolić nie będzie się wa­
żyła. Spraw a już fatalnie zaogniała, zanosiło się 
na wmieszanie w nią Anglii. ..Ajencya Havasa“ 
zapewnia, ze rząd francuski zamierza wydać 
księgę żółtą (dyplomatyczną), z której będzie się 
można przekonać o poprawnem postępowaniu 
Francyi co do neutralności na dalekim Wscho­
dzie. Ale takiego przekonania sojusznica Rosyi w 
nikogo nie wpoi.

Jeżeli bowiem niesłychanie łagodne są o- 
gło9zone przepisy neutralności francuskiej, to je ­
dnak znajduje się w nich postanowienie, że nie 
wolno z portu francuskiego czynić podstawy o- 
peracyj przeciw nieprzyjacielowi i że okrętom 
wojującym wolno dostarczać tylko niezbędnej 
żywności i niezbędnych środków naprawy Otóż 
Francya pozwoliła Rożestwienskiemu przekraczać 
te prawidła. Nadto był Rożestwieński w ciągłej 
komunikaeyi telegraficznej z Petersburgiem ; tym­
czasem telegramy korespondentów angielskich 
cenzura francuska przytrzymywała, obcinała. A 
doznawali tego oraz korespondenci pism amery­

kańskich. Korespondent New York Suna  chciał 
z Hongkongu wysłać telegram, ale władze fran­
cuskie w Saigonie odmówiły dalszego wysłania.

Pras? amerykańska podnosi, że jest to ja ­
skra wem pogwałceniem neutralności. Urzędnicy 
francuscy postępują tair, jak  gdyby Francya przy 
boKu Rosyi z Japonią wojowała. Bez pomocy 
Francyi byłoby wyprawienie floty rosyjskiej sza- 
lonein przedsiębiorsi wem ; francuscy urzędnicy 
kolonialni albo nie .n *’ t obowiązków neutralno 
sci, albo z umysłu ;u nie przestrzegają.

V} Anglii pras wręcz przemawia o krizys 
francusko-japońskiej. OJ dawna pokój świata 
nie był tak narażoD* jak obecnie. Niepodobna 
dopuścić, aby Francya lekceważyła sojusz an­
gielsko japoński, — czas już, aby rząd angielski 
zapytał się narodu co do obecnego położenia, 
które zanadto jest poważne, aby Anglia mogła 
dalej w niepewności pozostawać. Przez kilka 
miesięcy gromadzono w Saigonie dla Rosyan 
olbrzymie zapasy żywności, węgla itp .; Roże­
stwieński kazał naładowywać swoje okręty jawnie 
pod komendą kapitana mternowanegu tamże 
okrętu rosyjskiego, łsięcia Lieven. Prawie przez 
cały czas pobytu floty rosyjskiej w K am ran 
obecny Dył tam  adm. Jonąuieres.

P rasa japońska podnosi, że Francya fa­
ktycznie oręż podniosła przeciw Japonii, obo­
wiązkiem przeto Anglii jest przeszkodzić mie­
szaniu się tego trzeciego państwa. Rząd japoński 
oświadcza, że w kwietniu otrzymał od Deleassego 
zobowiązania tak ścisłe, iż Japonia nie mogła 
przypuszczać, aby nadal chciał się na swoje 
dziwne powoływać tłumaczenie neutralności, a 
jednak dalej ckjni to Delcasse. Rzecz przeto 
jasna, iż rząd francuski działa w porozumieniu 
z Rożestwieńskim, który tylko dzięki temu mógł 
się połączyć z eskadrą Niebogatow a; jeżeli Ro­
żestwieński, uninając bitwy, nadal zabawi na 
wodach indyjskich, co tylko przez pomoc fran­
cuską jest możliwe, to mogą nastąpić komplikacye 
bardzo poważne.

„Chcemy przypuszczać — piszą dzienniki 
angielskie — że Francya nie robi sobie żadnych 
iluzyj co do położenia arcy po ważnego. Doniesień 
z Tokio o tamtejszem usposobieniu ani my obo­
jętnie, ani też jako rzecz bagatelną traktować 
nie możemy. Francy;, w.elceby zbłądziła sądząc, 
że będziemy lekceważyć żałoby naszych sprzy­
mierzeńców co do naruszenia neutralności. F ran­
cya dobrze zna gorącą przyjaźń naszą dla F ran­
cuzów, więc też wie, że każda akcya nasza 
w tej sprawie spowodowana jest życzeniem, aby 
ile możności jak najdłużej zapobiedz jasiem u 
przypadkowi, któryby tak szczęśliwie zawarte po­
rozumienie ścisłe mógł wywrócić, a nawet za­
mienić Francyę i Anglię w przeciwników w wiel­
kiem starciu rmędzynaiudowem“.

Ma być rzeczą pewną, że Rouyier oświad­
czył, iż nie pozwoli Delcassemu nadal rządzić 
się samowładnie co do spraw  zagranicznych, że 
Delcasse musi się we wszystkiem odnosić do 
niego. Zapewne więc zmiana w postępowaniu 
Francyi z flotą rosyjską jest dziełem Rouyiera 
i zapewne Francya przez Anglię naparta nie ze 
chce nadal zużytkowywać swojej neutralności na 
widoczną szkodę, a nawet krzywdę Japonii

Skutek będzie ten, że eskadra Niebogatowa 
nie będzie się mogła oporządzić po długiej po 
dróży i że do akcyi bojowej nieprzydatną będzie. 
Uparty Rożestwieński może zecnce próbować 
szczęścia w jakiej zatoce chińskiej.

W ojy rosyjsko-japońska.
Na morzu.

Liniewicz telegrafował dnia 7 bm.: K ap i­
tan okrętowy Rade przedsięwziął na torpedowcu 
badanie wybrzeży japońskich i w odległości dwóch 
mil od przylądka Sutsuki schwytał łódź japońską, 
której załoga schroniła się na ląd, a w odległo­
ści 15 mil zabrał drugą łódź japońską i przy- 
transportow ał ją  do Władywostoku.

Lokal-Ar.zetger berliński donosi, że Japoń­
czycy utworzyli całą linię sw-ych okrętów, wyko­
nujących straż od wyspy Ainoy aż do Cichego 
oceanu.

W śród tej floty strażniczej znajdują się 
najlepsze i najszybsze krążowniki. Okręty, jakie 
nadeszły w tych dniach do Amoy, donoszą o po­
bycie wojennych okrętów japońskich na północ 
od Hongkongu pomiędzy Formozą a wyspami 
Rybackiemu

Przybyły do Hongkongu statek niemiecki 
„Neumuhlen" donosi, że wmział w piątek koło 
zaioki Kamran 45 okrętów, między którymi 
było 20 okrętów wojennych. Statek „Haimun" 
widział tego samego dnia jeden okręt japoński 
koło Amoy.

Central News donosi z Hongkongu, że eska­
dra N irbogatow a wczoraj przejeżdżała koło Sai- 
gonu.

Times aono«i z Peter buiga, że wszystkie 
okręty, należąca do czwartej eskadry bałtyckiej, 
znajdują się na razie w Kronsztadzie, gdzie ma 
się odbyć wkrótce ich przegląd przed wysłaniem 
na Daleki Wschód.

Na lądzie.
„Pet. Aj- Tel.“ donosi d. 4 bm. z Godsu 

dianu: Na całym froncie widać żywy ruch •«.- 
troli japońskich. Piechota i jazda piawego s^ 
dła Japończyków zajęła Santigan. Pod naporem 
jazdy japońskiej i czunhuzów cofnęli się kozacy 
na lewy brzeg Dunliaoho. Chińczycy twierdzą 
stanowczo, że znaczna kolumna japońska posuwa 
się z wybrzeża koreańskiego ku Kirynowi.

„Pet. Aj. Tel.“ donosi z Sytiazy d. 8 bm.: 
Na lewem skrzydle kolumna nasza dnia 5 bm. 
ujrzała w wąwozie Ingolin dwa bataliony japoń­
skie z 6 działami. Z obu stron padły strzały. Na 
naszem skrzydle prawem ujrzano znaczne siły 
japońskie. Straż przednia japońska była tak silna, 
że patrole naszej konnicy nie mogły jej prze­
łamać.

Local-Anzeigtr donosi z Petersburga, że 
jak ostatnie telegramy z Mandżuryi potwierdzają, 
oba skrzydła japońskie posunęły się już znacznie 
naprzód i że według prywatnych doniesień przyj­
dzie wkrótce do walnej rozprawy.

Z Irkacka donoszą, że tor kolejowa koło 
jaziora Bajkalskiego wskutek usunięcia się ziemi 
na części linii został przerwany. Podczas wy­
padku strat w ludziach nie było.

Z dalekiego Wschodu
L u d z i e .

P o r t  A rtu ra , w lutym.
W zamyśleniu patrzyłem na biurko, gdzie 

leżało - mnóstwo większych i mnieiszych przed­
miotów. Były to rozmaite pamiątki. Dziwna ko- 
lekcya: ułamki granatów, pocisków rozmaitego 
kształtu. Na każdvm kawałki1 karteczka z napi­
sem francuskim. Na wielkiej bombie wyczytałem- 
Tombe dans ma ckambre le 28 novetnbre. Szrap- 
nel japoński odczyszczony i przemieniony w ty- 
tonierkę, z napisem : Cadeau du capitain Mir- 
kowski. Na małym granacie nieuszkodzonym były 
słowa: 7 ombe dans ma cour le 2 decembre. Na 
ułamku wielkiej kuli: Cet abua a tue d>ux che- 
vaux et trois. Cninois ok ns mes icuries le 19
tlO D em lre .

Czytałem 10 wszystko w głos, a generał 
kom entował:

— Padały ze wszech s tro n ! Myśmy je po­
znawali po łoskocie, mów ią c : Oto grana* 28,
ten 15, ów 12 i szliśmy patrzeć, gdzie padały.
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Roza Rawicz-Oembjńska,

Przez ciernie.
Ł -T o -w w e la ..

(Ciąg dalszy.)

Pani Florencya siale po parę dni przesia­
dała. Te dwa domy stanowiły jakby jedną ro- 
nę. Pan Bogusław Wilamowski wzdychał do 
o, żeby faktycznie to się stało, ale, jak  dotąd 
nie dopatrzył obiecującego. Czekał przeto aż 

oc dojrzeje i sam się odei wie od gałązki.
Zdarzało się niekiedy, że całe Fopole z 

ićmi napadało na Wilamowice. Natenczas pani 
ireneya występowała z takim przepychem i ele- 
lcyą, że aż nużyła wszystkich. Mąż jej nie 
zeciwiał się jej nigdy wT niczem, nie wchodził 
zakres jej dziaiania jako gospodyni i pani do- 
,  wolałby był pewną prostotę w przyjęciu, 

skoro Florcia tak chciała, to musiało być 
irze.

Ludomir wśród tego życia, jakie zawrzało 
Topolach, mimowolnie się rozchmurzył. Postać 
ny coraz w jego umyśle jakby mgłą osłonięta

się stawała, zaliczał ją  do tych postaci świętych, 
które z aureolą nad czołem udziału w ziemskich 
uciechach nie biorą.

Był to już wielki postęp na tej drodze, o 
której marzył jego ojciec. Nie myślał jeszcze o 
Teci — ale tak mu było z nią miło, tak lubił na 
nią patrzeć.

Żona Henryka odurzała swą urodą, jak 
narkotyk, Tecia zaś przyciągała, jakby lubą de­
likatną wonią fijołków. Gdy konieczność oddale­
nia była obowiązkową — to tak słodko było do 
niej powrócić... To też Ludomir nie robił sobie 
przymusu — powracał, gdy tylko z robotami w 
polu się ułatwił, a teraz i wyręczał się zastępcą, 
czego dawniej nigdy nie bywało. Zauważył to 
ojciec i cieszył się w duchu. Pani Florencya też 
bardzo szczerze brała udział w tem zadowoleniu 
męża. Lecz jeszcze przedwczesne były te na­
dzieje. Tecia ani nie myślała o miłości; była to 
dla niej kraina jeszcze nie znana. Tecia zaczęła 
rok ośmnasty; wrażenia, jakie w niej budziła 
przyroda, pełna czarów i uroku, były silniejsze, 
niż uczuć światy.

Z całą więc swobodą używała tego słonecz­
nego lata w Topolach, mając w koło siebie 
wszystkich miłych jej sercu : matkę drogą, pap­
cia bardzo kochanego, brata, tę cudną Zochnę, 
Ludomira, przyjaciela od lat dziecięcych — no i

gości, zmieniających się co dzień.
Pewnej niedzieli skorzystano z pochmurne­

go dnia ale pogodnego i młode towarzystwo po 
obiedzie zajęło się tennioem, zaniedbanym wsku­
tek silnych upałów. Bardzo ożywiona partya się 
rozgrywała; biegano, hałasowano, kłócono się 
nawet. Nie zauważyli lubowniey tennisa, że zaje­
chała remiza z K rakow a — i przywiozła dwóch 
szykownych sportsrnenów. Młodzi panowie, widząc 
grających, me weszli do domu, lecz zrzuciwszy 
prochowce zbliżyli się.

— Prosimy nie przerywać gry — odezwał 
się hrabia Lelo — jeśli państwo pozwolą, bę­
dziemy się przypatrywać.

Tecia, która miała sobie za obowiązek 
przyjęcie gości, bo m atka jej z panią Florencyą 
odeszły w głąb parku, natychmiast porzuciła r a ­
kietę, którą trzymała w ręku i przywitała panów 
uprzejmie.

Hrabia Lelo, dawny znajomy, przedsta­
wiał :

— Pan Placyd P ourąuo i, mój przy­
jaciel.

— Ależ ja  przypominam sobie — mówiła 
Tecia, że pana kiedyś widziałam - już nie wiem, 
ile la t temu — przyszedł pan do nas wraz z oj­
cem, który dopiero co przyjechał z Francyi — i 

nabył w Polsce majątek. Widzi pan, jak -5

wszystko dobrze pamiętam. Byliśmy oDoje dzieć­
mi wówczas, ja miałam dziesięć iat a pan był 
trochę starszy, taki cieniutki, malutki i nie­
zgrabny jeszcze chłopczyk z zadartym no­
skiem.

— Zdaje się, że wszystkie te właściwości 
zachowałem aż do dziś dnia, tylko w miarę 
wzrostu powiększyły się i one — rzek' hr. 
Placyd.

Tecia się zażenowała, że prawdopodobnie 
coś niewłaściwego powiedziała — obróciła 
wszystko w żart i śmiejąc się rzekła.

— Ależ przeciwnie — pan się zmienił na 
awantaż, nie byłabym poznała, ale nazwiska nie 
zapomniałam — dla tego...

Podczas tej rozmowy hrabia Lelo składał 
hołdy pani Henrykowe,.

— Świeraie pani wygląda nie tęskni 
pani zc Krakowem ? Jak się pani bawi ?

—  O znakomicie — Topole, to prawdziwy 
r a j ! Co słychać w Kranoyne ? zapytał? Zona.

— W Krakowie od wyjazdu pani nastą­
piło bezkrólewie w całem tego słowa zna­
czeniu.

— Ach, proszę pana, tylko bez tych po-f 
chlebstw. Obecnie jako mężatce, przysłużą mi 

prawo nie słuchania ko nplementów.

Były tam też przedmioty, znalezione przy 
zwłokach Japończyków; czarki z aluminium, d u - 
sole itd.; w ramkach rogowych sylwetka pięknej 
młodej Japonki w kimono.

— Należało to do biedaka, który poległ 
w bastyonach nr. 2. Ten portrecik to zapewne 
jego narzeczona. Dz>elni i rycerscy to żołnierz* 
także oni — rzekł generał z uznan.em

Dostrzegłem godło m arynarki japońskiej: 
tarczę z 2 chorągiewkami skrzyżowanemi i ze- 
pytaiem, skąd to się tu wzięło.

— Ach, to mi przypomina straszny wypa­
dek. Gdy Japończycy starali się po raz ostatni 
zblokować wjazd do portu, ujrzeliśmy łódź z ofi­
cerem i 15 marynarzami, którzy pospiesznie pły­
nęli do płaskiego brzegu. Groziło im niebezp e- 
czeństwo zatonięcia na ławicy. Nasi pospieszyli 
im z pomocą. Gdy ujrzeli, że nasi się zbliżają, 
wszyscy popodrzynali sobie gardła. Pochowano 
ich z honorami wojskowymi. Ten dysk zdobił 
ich barkę Czegóż bali się bardziej niż śmierci?

■— Niewoli.
— To fanatyzm. Gzr Japończycy zdołali 

port zblokować?
— Bynajmniej. Nie mogli dotrzeć d o 'm ie j­

sca najwęższego u wejścia. Wszystkie forty i 0- 
kręty prażyły ich ogniem. Było to pi*kło. Ale 
nie przypuszczaliśmy też, że taki będzie nasz 
koniec.

— A zatem wejście było wolne?
— Nieinaczej.
— A czemuż te wszystkie okręty teraz zni­

szczone nie...
— Nie u sz ły -ch ce  pan zapytać To jest dla 

mnie zagadką, jak i dla pana... I marynarze byli 
bohateram i; lecz nie mieli drugiego Makarowa. 
To istne lw y ! W ostatnich czasach oni na lądzie 
najdzielniej stawiali opór, I pomyśleć sobie, że 
wszystkie ich heroizmy, całe ich poświęcenie w
:ągu 8 miesięcy zeszło na marne w przeciągu 

dni ośmiu
Łzy zabłysły w oczach starego generała. 

Zmiękł i otworzył przedemną swe serce. Pod 
wrażeniem silnego holu usta w ypow iaiają prawdę

— Poddanie się było nieuniknione. Szkor-* 
but, mrozy, dyzenterya, złe odżywianie się — 
mówił generał — a przedewszystkiem znużenie, 
wyczerpanie sił doszło do ostateczności. Żołnie­
rze szl. do boju, opierając się na ramionach to­
warzyszów. Wszyscy byli zdesperowani. Nie mie­
liśmy już oficerów młodszych, trzeba ich było 
zastąpić sierżantami. Cofanie się do Liaotin-szian 
bvło bezcelowe Pozostawało tylko poddanie się! 
Odpowiedzialność nie spada na nas.

D. 19 grudnia rozgrywały się tu straszne 
sceny. Żołnierze rzucili się na składy wódki; 
upici p&zaleeali ulice, insultując oficerów. Lpadek 
ducha był kompletny. Biada starszyzme, gdyby 
wówczas kazała chwytać za broń. Ileż to się 
zniosło w tych godzinach! Od chwili zgonu K on- 
dratienki i Raszewskiego o obronie nie mogło 
być mowy.

A Stessel ?
— On nie był ani artylerzystą, ani inżynie­

rem. Był generałem administracyjnym, guberna­
torem, a nie wojownikiem. Nie miai prawie ża­
dnego udziału w obronie. Rozdzielał pochwały i 
naginy. Udawał się na pozycye w dzień po wal­
ce i chwalił podstawę żołnierza. Był jak  król 
konstytucyjny który króluje, a nie rządzi. Stessel 
nie miał wcale talentu wojskowego. Był dla armii 
tem, czem Aleksiejew dla marynarki. Jeden ge­
nerałem, a drugi admirałem gabinetowym, salo­
nowym.

Stessel nie był komendantem Portu Ar­
tura, lecz Kuang-iungu Cesarz pokładał w mm 
wielkie zaufanie i mawiał: „Nie będę spokojny, 
poki Stessel nie obejmie komendy w Kuang- 
tungu“. I  objął ją  i zmarnował. Japończycy 
mogli wszędzie wylądowywać spokojnie i czynili 
to bez przeszkody. Stessla to nie obchodziło. 
Niedługo przed blokadą Portu Artura, przybył 
prawdziwy komendant, gen. Smirnow, szef szta­
bu generalnego twierdzy warszawskiej. Lecz tu 
był on komendantem bezsilnym. Stessel krępował 
go we wszystkiem.

Henryk, siedzący na ławeczce obok, odezwał 
się dość cierpKo:

— Jeśli nie ma królowej, to jest zawsze 
ktoś w twojej osobie, przeto zupełnego bezkró­
lewia być nie może.

Zofia się roześmiała szczerze, Lelo udał, że 
nie słyszy przycinku — i mówił dale;:

— Ale jest nadzieja, że karnaw ał zmieni 
te stosunki. Państwo zamieszkają w mieście i 
całe towarzystwo się ożywi, przeto .ja zawsze 
śpiewam młodzieży, do której i ja należę: „Pod­
dani cieszcie sięu, zna pani przecież tę piosnecz­
kę z Mikada.

— O tak — ale ja ani myślę bywać na 
baiacn, dość wytańczyłam się za młodu — rze­
kła śmiejąc się Zofia -  za to oboje przepada­
my za teatrem, będziemy mieć lożę a na balach 
zastąpi mnie Tecia, której na prawdę należy się 
berło i łatwo je  zdobędzie — nie mnie — która 
nie miałam i nie mam żadnych kwalifikacyj ku 
temu.

(C. d n.'

a.jwi«ta.y hńr hinii7nv *"*4 Pończochy, Skarpetki, Płótna i stołową bieliznę poleai(HJ 1;  o  p i t n n i c n r
" i kolorowej i pońozoszki i skarpelk1 dla dzieoi. Główny skład bielizny najtańszych 0 | |  t \  I j j l  f  / Ą k l f J

Koszul od zł. 2 — 2-50, 3 —, 3 50 i wyżej. Najnowsze Kołnierzyki, Manszety i Krawatki. Prof. dr. Jąege ra 1 dr. Lahminu* cenach

we Lwowie, ui. Teatralna 9,
vis a vii, kościoła katedralnego
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Smirnow powinien był powiedzieć: tu roz­
kazuję ja , lecz nie uczynił tego, gdyż Stessel 
był w twierdzy wszechpotężnym

Następnie sławił generał Kondratienkę, puł­
kownika inźynieryi Raszewskiego, szefa sztabu 
gen. pułkownika Naumenkę. Pierwszy myślał o 
żołnierzach, drugi o armatach, a trzeci o dziele 
obrony; strategik, artylerzysta i inżynier — wcie­
leni w 3 bohaterach. Prócz nich nikt nie zasłu­
giwał na wawrzyny. Bomba zabiła wszystkich 
trzech razem. Zabrakło generałów. Ci, co pozo­
stali, starzy i młodzi — to były zera. Smirnow 
prosił Stessla, aby mu pozwolił zająć miejsce 
K ondratienki. Lecz nominacyę otrzymał Fok, 
czrowiek miernego talentu i odwagi.

— Lecz Fok — wtrąciłem - -  miał być du­
szą obrony, gromem wojny...

— Gdzież miał taką opinię?
— Wszędzie. Był to generał, o którym po 

Stesslu najczęściej się mówiło-
— Opinia świata mianowała bohaterów i 

rozdzielała wawrzyny, ale jej sąd będzie jeszcze 
podd&hy rewizyi. I tu widzieliśmy, jak obsypy­
wano honorami tych, którzy na to nie zasługi­
wali Fok dowodził pod Kin cziau. W ie pan, jak 
został pobity. Żołnierce nie mieli doń zaufania. 
Był za stary, zamknięty w sobie; brakowało mu 
polotu i odwagi. Fok tu nie był tern, czem pod­
czas wojny tureckiej. Tam otrzymał ranę w gło­
wę i to odKiło się fatalnie na jego umyśle.

Za Foka dożyliśmy największych nieszczęść. 
Byliśmy na nie przygotowani Linia fortów była 
przerwana. Forty nr. 2 i 3 stracone. Był to 
straszny pogrom — debacie \ Kto patrzył na 
Siessla, wiedział, że myśli o pod laniu s>ę. I do 
tego wreszcie przyszło. O! straszne godziny! Tyle 
krwi na nic! Pobici!...

Pobici wszędzie, tu, na północy, na m orzu ! 
Kok ża l! Eto abid»o, użasno. straszno!

Stary umilkł i odwrócił się do o k n a : nie 
chciał, abym widział jego oblicze. Po  chwili za­
czął m ów ić:

— Trzeba nam zaraz w Mandżuryi pół mi­
liona żołnierza. Czy go staw im y? Żeby przy­
najmniej to wielkie nieszczęście odrodziło Ftosyę 
wewnętrznie...

Mówił jeszcze, wyobrażając sobie Rosyę 
przyszłą, odmłodzoną, potężną, niezwyciężoną. 
A ja  myślałem sobie, że krew bohaterów port- 
arturskich nie pójdzie na marne, jeśli dzisiejszy 
autokratyczny ,a ra t  otworzy swe stare bramy 
Prawu i Wolności. .

Będzie to koniec innego oblężenia, oblęże­
nia wiekowego, które pochłonęło więcej ofiar, niż 
wojna. Będzie to kapitulacya nowa, ale pełna 
chwały, przynosząca szczęście wielkiemu impe- 
ryum i wszystkim jego obywatelom!

Ludwik Bar.

ważniejszym jest u s tęp : dopóki trwa poręka kra­
ju , wysokość wkładek, ulokowanych w gal. Kasie 
oszczędności nie może przenosić 90 milionów 
koron.

Nakoniec dokonano uzupełniających wybo 
rów 16 członków towarzystwa, którymi zostali 
pp.: J  Beiser, A Bogdanowicz, Wł. Biliński, St. 
Ciuchciński, dr. St. Dobiecki, St. Dydyński, dr. 
K. Engel, dr. Kolischer, Wł. Kraiński, ks. A. 
Lubomirski, J. Ludwig, dr. H. Max, dr. Wł. 
Ochenkowski, ks. L. Ollender, S. Sękowski, W. 
Smakowski, oraz wyboru czteru członków wy­
działu, na których powołąni zostali p p .: dr. P a ­
jąk Józef, Sklepiński Karol, dr. Stroynowski 
Edward i Ludwik Winiarz. — Na tern zakończo 
no obrady.

Tow. wzaj. ubezpieczeń 
urzędników prywatnych

L w ów  10 maja.
Wczoraj popołudniu obradowały komisye, 

wybrane na plenarnem posiedzeniu, dziś rano 
zaś odbyło się zebranie poufne, o 11 zaś rozpo­
częto obrady jawne.

Rozpoczęły się one sprawozdaniem komisyi 
statutowej o wnioskach jej przydzielonych. Ref. 
p. Dołżycki wniósł przedewszystkiem, by szereg 
wnit sków przedstawionych przez poszczególne od ­
działy, odesłać do zarządu centralnego celem 
rozpatrzenia ich i ewentualnego załatwnienia 
Wniosek ten uchwalono.

Następnie przedstawił referent wniosek, by 
komisya statutowa została wybraną na okres 
sześcioletni. I  ten wniosek uchwalono, poczem 
komisya weryfikacyjna stwierdziła, że wszystkie 
m andaty zostały sprawdzone, a z kolei przystą­
piono do wyborów.

Przez aklamacyę wybrany został przewo­
dniczącym ponownie hr. Zdzisław Tarnowski, 
zastępcami pp. Szczerhicki Franciszek i Padlew- 
ski Józef. Nadto wybrano 12 członków wydziału.

JCronika.
Lwów, dnia 10 maja 190')

i u d e n d a r i j k .
We czwartek 11 maja Beatryksy P. — Gr. 

.Jaaona Ap. — Kai. slow. LudowUt.
Wschód słońca 4-32. zachód 7.21.
W piątek 12 maja Pankracego. — Gr. 

Dewiat Mucz. — Kai. słow. Wszemiła.
Wschód słońca 4'3l. zachód 7-22.
W sobotę 13 maja Serwacego. — Gr. kat. 

kowa Ap. — Kai. słow. Cichosława.
Wschód słońca 4 30, zachód 7-24.

kat.

kat.

J a - |

Gal. Kasa oszczędności.
Lwów 10 maja.

Dziś przedpołudniem odbyło się walne zgro­
madzenie członków gal. kasy Oszczędności w sali 
posiedzeń dyrekcyi kasy. Obrady zagaił prezes 
wydziału p. Stanisław N i e z a b i t o w s k i ,  
poświęcając słowa gorącego wspomnienia zmarłym 
członkom kasy śp. Tadeuszowi Romanowiczowi, 
Franciszkowi Mozerowi i dr. R. Schubertowi a 
zebrani uczcili pamięć ich przez powstanie.

Następnie udzielił prezes Niezabitowski głosu 
radcy E. P i e r o ż y u s k i e m u ,  referentowi 
komisyi rewizyjnej w ydziału; radca Pierożyński 
przedstawił w krótkiem przemówieniu sprawo­
zdanie o zamknięciu rachunków za r. 1904. 
W dyskusyi pierwszy zabrał głos p Riedl, s ta ­
wiając formalny wniosek, by na zgromadzeniach 
kasy odczytywane były protokoły ostatnich zgro­
madzeń, oraz by już na dzisięjszem zgromadzeniu 
odczytać protokół z poprzedniego zgromadzenia. 
Wnioski te przyjęto, wobec czego dr. Steczkow­
ski odczytał odnośny protokół, który przyjęto do 
wiadomości. Wówczas zabrał głos znowu p. 
Riedl i stwierdził, że sprawa t. zw. „interesów 
w likwidacji* tj. przedsiębiorstw kopalniauych, 
objętych p. śp. Szczepanowskim, śp. Odrzywolskim 
i Wolskim, przedstawia się coraz gorzej. Mówca 
obawia się, że jeśli stan ten dalej trw ać będzie 
i niedobory dalej będą wzrastać, to może się to 
fatalnie odbić na przyszłości kasy..

Następny mówca .poseł A g o p s o w i c z ,  
który w zeszłym roku zajął podobne jak p. Riedl 
stanowisko, wyraził przekonanie, że w tym roku 
„interesy w likwidaevi“ znacznie się poprawiły, 
produkcya nafty w kopalniach się podniosła — 
sądzi zatem, że nadszedł czas, by Kasa mogła 
korzystnie kopalnie te odsprzedać. W mysi tych 
wywodów postawił p. Agopsowicz w niosek: Ogól­
ne zgromadzenie członków Kasy oszczędności 
uchwala: Ij Wzywa się dyrekcję b r  do roku
sprzedała kopalnie, stanowiące , interesy w li­
kwidacji" lub utworzyła tow. akcyjne dla obję­
cia tych interesów : *2) poleca się wydziałowi pil­
nie czuwać nad przeprowadzeniem tej uchwały.

P. K ę d z i e r s k i  godzi się w zasadzie 
na wniosek p. Agopsowicza, jest jednak za wy­
łączeniem z tego wniosku słów'•„do roku“, sądzi 
oraz, że do przeprowadzenia łatwiejszą będzie 
rzęczą utworzenie tow. akcyjnego, niż sprzedaż.

Rektor S y r o c z y ń s k i ,  który następnie 
głos zabrał, wyraził przekonanie, że pp. Riedl i 
Kędzierski na tę sprawę zapatrują się zbyt pesy­
mistycznie.

P. R i e d l  postawi! następnie dodatkowy 
wniosek, by dyrekcja  zwołała w najbliższej przy­
szłości ponfne zgromadzenie specyalnie dla omó­
wienia sprawy „interesów w likwidacyi*4.

Przemawiali jeszcze na ten temat pp. R o- 
m a s z k a n ,  A g o p s o w i c z .  poczem za ­
b ra ł głos dyrektor dr. S t e c z k o w s k i .  Mów­
ca przyznaje, że ten sam niepokój, jaki się prze­
bija z przemówień pp. Ried!a i innych o przy­
szłość „interesów w l i k widacvi , dzieli dyrekcya j 
i wydział Kasy, jako najbliżej odpowiedzialni. 
W yraża też zapatrvwanie, że ciągły nacisk Da 
dyrekcyę, by dążyła do sprzedaży kopalń, jest 
zbyteczny, bo dyrekoya ani na chwilę o tem nie 
zapomina a jest szkodliwy, bo skutkiem tego 
będzie trudno o pozyskanie kupca. W dalszym 
ciągu skreślił ur. Steczkowski historyę nabycia 
kopalń w Borysławiu i Schodnicy, poczem jeszcze 
raz zapewnił, że gorącem staraniem dyrekcyi 
jest jak najrychlej kopalnie odsprzedać.

Na tem zakończono dyskusyę i przystąpiono 
do głosowania. Przyjęto naprzód wniosek refe­
ren ta kom. rewizyjnej następującej tre śc i: Wal
ne zgromadzenie członków gal. Kasy oszczędno­
ści we Lwowie, przyjmując do wiadomości ra ­
chunki Kasy oszczędności za r. 1904, wnosi: W y­
soki sejm raczy w myśl § 38 atatutn udzielić za­
rządowi gal. Kasy oszczczędności we Lwowie ab- 
soluloryuna z rachunków  za rok 1904*. Dalej 
uchwalono wniosek p. Agopsowicza z opuszczeniem 
słów „do roku“ , odrzucono zaś wniosek p. Riedla 
co do zwołania zgromadzenia poufnego.

Z porządku dziennego przedstawił leferent 
wydziału dr. Jozef Pająk wnioski wydziału w 
sprawie zmiauy statutu. Wszystkie proponowane 
zmiany uchwalono. Dłuższą dyskusyę wywołała 
spraw a zamierzonego przez kasę założenia banku 
zastawniczego. Przemawiali przeciw pp. Ciuch 
ciński, R eddl i Gubrynowicz. Z innych zmian

Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygo- j 
dnik mód i  powieści dla tych szan. prcnumern- i 
torów, którzy go abonują. j

— - - - - - - - - - - - - - - -  i
— Mlauwwanla 1 przeniesienia w sąd»ch. 

Kierownik ministerstwa sprawiedliwości przeniósł 
radców sądowych: Juliana Sielskiego z Sokala do j 
Lwowa, Józefa Sokala ze Stanisławowa do Lwowa, : 
dra Włodzimierza Kozickiego w Samborze, Józefa j 
Wayrbnicza w Złoczowie, Wilhelma Jonasa w Stryju, ; 
wszystkich trzech do Lwowa, Teofila Gielitowicza z j 
Brzozowa ao Stanisławowa, Benjamina Schwarza z > 
Brzeżan do Przemyśla, Włodzimierza Gabłę w Miel- ! 
nicy a Juliusza Kulczyckiego w Delatynie do Sta- | 
nisławowa. Stanisława Dulewskiego z Sanoka do i 
Stryja, dra Adolfa Miinza z Stanisławowa do 
Lwowa.

Radcami sądu kraj. mianowani sekretarze są­
dowi : Włodzimierz Zygadłowicz we Lwowie dla
Lwowa, Antoni Kosiński w Kołomyi dla Sanoka, 
Jacek Żybowski w Złoczowie dla Złoczowa.

— Awans m ajwwy w armii. Rotmistrzami I. 
kl. zamianowani w kawaleryi rotmistrze II  kl.: F. 
Nensser 12 drag.. S. Janota Bzowski 2 uł., E. Mi- 
cula, naikompletowy 12 uł., F. Rauer 9 dr., E. ks. 
Sułkowski 9 hu z., H. Airoldi 3 dr., P. Miłaszewski 
6 uł., F. br. Reisky 7 uł., F. Respaldiza 4 uł., R. 
br. Lemprueh 1 dr., G. Steingass z 3 drag. do 14 
dr. Rotmistrzami II kl. porucznicy: A. Żakiej 9 dr.,
H. br. Krausa 9 dr., E. Koller 7 uł., A. Winter- 
nitz 11 uł., F. br. Senarclens 2 dr., E Sturm 13 
dr., J . Rheina-Wolbeck luł.,- E. Wolfram-Wolmar 10 
dr., S. Malinowski 4 uł., E. Riedl 11 uł.. J. Hu- 
limka 7 nł., F. Hógl 4 uł., F. Wondra i W. Lcu- 
zendorf 1 dr., F. Forner w 12 p. dr.

Porucznikami podporucznicy: W . Bauer 3 ul., 
W. hr. Tyszkiewicz 11 uł., G. Poten i A. Kościcki 
4 uł., J. br. Franz 12 dr., R. Dittrich z 6 uł. do 
8 uł., H. Brzozowski 2 uł., J hr. Walburg Zeil- 
Lnstenau-Hohenems 2 dr., 0. Rayiioschek 13 uł., 
W. Muller 9 dr., K. br. Spiegelfeld 1 dr.. E. Stock 
1 uł., E. Schubert 13 dr., F. hr. Montecuccoli-Po- 
linago 2 uł., W. Gorup Slavinjski z 6 uł. do 12 
uł., M. Suchan 4 uł., A. Michejda 1 uł., L. br. 
Salvotti 13 dr., K. Russel 1 dr.

Podporucznikami kadeci (zast. oficerów): K.
Moreyich 4 p. uł., M. Zawadil 12 dr.

Kapitanami I kl. zamianowani w artyleryi pol­
nej kapitanowie I I  kl.: A. Stowasser 28 dyw., J. 
Kaderschafka 30 dyw., M. Woyciecliowski 11 korp ,
J. Hubner 30 dyw. Kapitanami I I  kl. porucznicy:
0. Peigerle z 31 dyw. do 42 iyw., J. Noszko z 10 
korp., O. Faber 1 korp., A. Bracher z 5 korp. do 
33 dyw., E. Kalmar z 10 korp. do 18 dyw., K . 
Colombo 10 korp., M. Jambrisak 32 dyw., F. Ko- 
zel z 29 dyw. do 27 dyw., H. Scherb 1 korp., P. 
Sallmann z 21 dyw. do 2 dyw., R. Felii 33 dyw.,
1. Schaffer z 2 dyw., przydzielony do wojskowego 
komitetu technicznego.

Porncznikami podporucznicy: A. Lutz 30 dyw., 
L. Weis 1 korp., R Martinek 30 dyw. M. Oben- 
traut 28 dyw., L. Winkler 33 dyw. Podporucznika­
mi kadeci — zastępcy oficerów: E. Pav!iska 1 korp., 
K. Volkmer 3 dyw. Kapitanem I k!. w artyleryi 
fortecznej zamianowany kapitan II kl. T. Glaser 2 
p. Kapitanami II kl. porucznicy: Z. Kallns z 5 p.
i J. Brauner i 4 p. do 2 p„ O. Eisł Adelsfeld 3 p.,
F. Ewik z 2 p., przydzielony do wojskowego komi­
tetu technicznego.

Porucznikami podporucznicy: 0. Katzer, R.
Hutterer i M. Bilski 3 p., K. Zuleger 2 p. Podpo­
rucznikami kadeci zastępcy oficerów: J. Stóger 2 p., 
R. Kasper 3 p.

Porucznikiem w trenie zamianowany podporu­
cznik R. Krippl 3 p. Porucznikiem w sanitetaob za­
mianowany podporucznik H. Weiss z 3 oddziału. 
Kapitanom II kl. w stanie armii zamianowany po­
rucznik A. Josch, oficer magazynowy przy 13 pp. 
Rotmistrzem II kl. w rezerwie zamianowany porucz­
nik O. ks. Windisch-Graetz z i p .  uł. Kapitanem 
audytorem I kl. zamianowany kapitan-andytor II. 
klasy J .  Kraft 56 pp. Porucznikiem-audytorem re­
zerwowy akcesista prowiantowy F. Fox dla sądu 
garnizonowego w Przemyślu.

Lekarzami sztabowymi zamianowani lekarze 
pułkowi I  kl.: dr. J. Węgrzyński z 80 pp., dr. K. 
Krasuski z 30 pp., dr. M. Grabowski z 89 pp., dr.
J .  Jantsch z 80 pp. do 12 komendy korpusu. Le­
karzami pnłkowymi I kl. lekarze pułkowi II kl.: dr. 
St. Gilewioz 45 pp., dr. St. Ellinger z 25 pp..do 
15 pp., dr. Z. Stobiecki 55 pp., dr. 0. Pilecki 9 
bat. pion., dr. F. Kapłoński 1 p. u ł , dr. D. Mu­
szyński 58 pp., dr. F. Koukal 41 pp. Lekarzami 
pułkowymi II klasy starsi lekarze: dr. J . Hubalek

18 pp., dr. W. Eisenschiml z 10 pp. do 25 pp., dr. 
R. Wysocki 3 p. drag.

Kapitanami rachunkowymi I  kl. kapitanowie 
rachunkowi II k l: W. Laz.iicka 89 pp., Lazar Po- 
pov 10 pp.

Opieka nad sierotami i dziećmi opusiczo- 
nemi i zaniedbanemi. Ustawą państwową z 3 czerwca 
1901 postanowiono, że kasy sieroce zbiorowe w kilku 
krajach koronnych, a między tymi także w Galicyi, 
mają w latach 1901 do 1910 włącznie, z całkowitej 
sumy nadwyżek z obrotu, oddawać corocznie tym 
krajiyn pewną kwotę procentową do rozporządzenia. 
Fundusz ten według ustawy państwowej ma być 
obrócony na utrzymanie i wychowanie ubogich sie­
rót aż do ukończenia 18 roku życia, tudzież dzieci 
opuszczonych i zaniedbanych, lub na zaniedbanie 
narażonych. Bliższe postanowienia w tym względzie 
zastrzeżono ustawodawstwu krajowemu. Według zaś 
uchwalonej w r. z. i już sankeyonowanej ustawy 
krajowej utrzymywane być mają z kraj. iunduszu 
sierocego aż do 18 roku życia następujące kategorye 
ubogich dzieci: sieroty, dzieci opuszczone, dzieci 
zaniedbane, lub na zaniedbanie narażone, wreszcie 
podrzutki.

Według doniesień prezydyów sądów wyższych 
we Lwowie i Krakowie, otrzyma wydział kraj. w 
maju br. za lata 1901 do włącznie 1904' tytułem 
udziału z nadwyżki obrotu kas sierocych zbiorowych 
— z okręgu sądowego krakowskiego 172.339 kor. 
zaś z okręgu sądu lwowskiego 89.348 kor. W  roku 
1905 spodziewany jest dochód z obu okręgów sądo­
wych, płatny w październiku br. około 70.000 k ., 
Wydział krajowy będzie zatem w r. b. rozporządzał 
funduszem wynoszącym pokaźną sumę około 332.000 
k. Do roku 1910 włącznie, do którego w myśl u- 
stawy państwowej ma wydział krajowy otrzymać 
części nadwyżek z obrotu kas sierocych zbiorowych, 
wpływy te wynosić będą ogółem 670.000 k. Wy­
dział krajowy zamierza ubogie sieroty, tudzież dzie­
ci opuszczone i zaniedbane umieszczać na wycho­
wanie w istniejących w kraju zakładach, dających 
jednak rękojmię, że powierzone im w opiekę przez 
kraj dzieci będą należycie utrzymywać, wychowy­
wać i odpowiednio kształcić, dla zapewnienia tym 
dzieciom w przyszłości samoistuego uczciwego bytu. 
Takich zakładów publicznych , fundacyjnych lub 
prywatnych jest ogółem w kraju 52. Od zakładów 
tych zażądał wydział krajowy przedłożenia statutów 
regulaminów, instrukcyi porządku domowego, któreby 
dokładnie pouczały o stosowanym w tych zakładach 
sposobie utrzymywania i o systemie wychowywania 
i kształcenia dzieci, oraz zabezpieczenia im bytu 
uczciwego po opuszczeniu zakładu. Już dziś można 
jednak stwierdzić, że sieroty i dzieci opuszczone na­
dawałyby się do umieszczenia we wszystkich tych 
zakładach, które mają na celu utrzymywanie i wy­
chowywanie sierót, — zaś dzieci moralnie zaniedba­
ne mogłyby znaleść pomieszczenie w zakładach: 
w Miejscu Piastowem (dli. obojga płci): w Pawli-
kowicach w filii zakładu w Miejscu Piastowem; w 
Krakowie: na Prądniku czerwonym w schronisku 
fundaeyi ks. Aleks. Lubomirskiego (dla chłopców); 
w zakładzie ks. Siemaszki (dla chłopców): w zakła­
dzie św. Józefa (dla chłopców). Dla niemowląt 
(podrzutków) nadawałyby się wreszcie zakłady: w 
Bobrku ks, Ogińskiej; oraz we Lwowie w stowarzy­
szeniu opieki nad niemowlętami „Dzieciątka Jezus" 
i w stowarzyszeniu „pod wezwaniem św. Józefa".

Nie należy zresztą zapominać, że udział w 
nadwyżkach z obrotu kas sierocych zbiorowych zo­
stał przyznany krajowi po koniec r. 1910. Wypadnie 
zatem wprzód poczynić starania, ażeby nie pewien 
procent, ale cała nadwyżka czystego zysku została 
krajom po roku 1910 przekazaną raz na zawsze 
i stale, a wówczas mając zBaczniejsze fondusze do 
dyspozycji, będzie można rozwinąć akcyę na szersze 
rozmiary.

— B ilety abonamentowe. Dyrekoya kolei pań- 
stowych ogłasza: Począwszy od 1 maja do 30 wrze­
śnia każdego roku wydawane są bilety abonamento­
we I, II i ITI kl. z 15 i 30 dniową ważnością dla 
następujących grup i szlaków kolejowych :

Grupa I (Salzkammergut) Bugstetteh - Linz- 
Salzburg - Bischofshofen, Bischofshofen - SelztLal- 
Amstetten, Wels-Prerou, Neumarkt-Kallham-Simbacli, 
Lambaoh - Gmunden, Attnang - Puchheim - Sekarding, 
Steindorf-Braunau, Sfainach-Irdning Attnang-Pueh- 
tieiin, Selz*hal St. Michael Leoben, Hieflau-Eisenerz- 
VorJernberg. Kl. Reiflmg St. Valpntin, Voeklahruek- 
Kamirier u. Salzbure-Ischl włącznie St. Lorenz 
Mondsee i żegluga na jeziorze Wilfganga (Solno- 
grodzkie koleje lokalne).

Grupa 1 A (Salzkammergut) Attnang-Pucli- 
haim-Salzburg-Bischofshofen-Wórgl, Passan-Attnang- 
Puehheim - Stainaeh - Irdning - Bischofshofen, Ried- 
Simbach, Steindorf-Branau, YScklabruek-Kammer, 
Salzbnrj-Isch włącznie St. LorenzpMondsee i żeglu­
ga na jeziorze Wilfganga (Salzkammergnt-Loealbahn) 
Żeli am See-Knmml u. Sohwarzaeh-St. Veit-Bud 
Gastein.

Grupa 2 (północne Czechy) Praga-Pilzno Eger, 
Praga-Klostergrab -  Moldau, Wiesa - Oberleutensdorf- 
Bodenbach, Pilzno-Dux, Berauro-Rakonice-Petschau, 
Marienbad-Karlsbad-Johanngeorgenstadt.

Grupa 3 (południowe Czechy) Praga-Pilzno- 
Furth i W . Pilzno-Eisenstein, Taus - Janowice, 
Klattau-Horażdovitz, Rażice-Tabor, Pragą-Bndziejo- 
wice - Salnau, Budziejowice - Pilzno, Protiyin-Zditz 
Strakonitz-Winterberg, Wodnau-Wallem-Winterberg

Grupa 4 (wschód nia Galicya) Lwów-Stryj-Ła- 
woezne, Przemyśl-Chyrów Stryj-Stanisławów-Koło- 
myja, Stanisławów-Halicz-Ostrów-Tarnopol, Stanisła- 
wów-Woronienka.

Grupa 5 (zachodnia Galioya) Kraków-Sucha- 
Nowy Zagórz-Chyrów, Kraków-Wieliezka, Nowy 
Sącz-Muszyna-Krynica-Nowy Zagórz-Łupków, Stróże- 
Tarnów, Jasło-Rzeszów, Chabówka-Zakopane.

Ceny biletów abonamentowych z ważnością na 
dni 15 III  kl. 22 k. IJ kl. 38 k. I kl. 55 V -  
z ważnością na dni 30 III kl. 33 k. II  kl. 55 k. 
I kl. 82 k.

Równocześnie z biletami abonamentowymi wy­
dawano będą poświadczenia ną abonament pakunko­
wy, służący do przewożenia pakunków do 30 kgr. 
ważących: Sześć koron za abouament z 15 dniową
ważnością i dziewięć koron za abonament z 30 dniową 
ważnością.

— Bilety do jazdy zestawiane w zeszyty.
Z dniem 1 czerwcu zaprowadza dyrekoya kolejowa 
nowy wykaz biletów, zestawianych do jazdy na li­
niach kolei austryae.kieh, węgierskich, niemieckich, 
holenderskich, belgijskich, francuskich, włoskich, ru 
muńskich, serbskich, bułgarskich, oryentalnych, szwaj­
carskich, szwedzkich, norwegskich, duńskich i fin­
landzkich, jakoteż nu bośniacko-hercegowińskich ko­
lejach państwowych.

Taryfa dla biletów, zestawianych w zeszyty jest 
ułożoną w walucie państwa niemieckiego. Wolno je­
dnak podróżnym uiścić nalożytość także i w usta­
wowej walucie krajowej, obliczonej po d z i e n n y m  
k u r s i e  (nie, jak dotąd, że biura wydające te bi­
lety obliczały markę na 120 hal.) Spis zestawialnych 
biletów do jazdy wraz z mapą można otrzymać za 
cenę 1 kor. w urzędach, które wydają bilety.

Kronika lwowska.
-T- Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenie we 

czwartek 11 bm. o 6 wieczorem.
-j- Tow. szp ita la  d la  dzieci pod im. św.

Zofii odbędzie walne zgromadzenie w poniedziałek 
15 bm. o O wieczorem w sal: ratuszowej. Na po­

rządku dziennym znajduje się także sprawa zmiany 
statutów.

-r- Żałobne nabożeństwo za duszę śp. Ada­
ma Kuliczkowsuiego odbędzie się w czwartek o g. 9 
rano w kościele św. Mikołaja staraniem oyłych u- 
czniów zmarłego.

-f- Komitet kolonii rymanowskiej przypo­
mina, że z dniem 30 bm. upływa termin wnoszenia 
podań o przyjęcie dziatwy. Do podania załączyć na­
leży: Świadectwo lekarskie, świadectwo szkolne,
metrykę chrztu, gdyż przyjmowane są dzieci tylko 
od lat 8 do 12 włącznie, świadectwo ubóstwa, jeżeli 
rodzice lub opiekunowie nie mogą zapłacić całej 
taksy 100 koron. Do podania dodać potrzeba marki 
pocztowe za 50 h. na odesłanie dokumentów. Poda­
nia na ręce dra Czarnika Stanisławę. Lwów. Łycza­
kowska 9.

Jary III. wystawy fotograficznej, zło­
żone z pp.: prof. St. Rejehana, St. Batowskiego,
F. Włoszyńskiego, W. Wołczyńskiego i H. Mikola- 
scha, przyznała wystawcom następujące odznaczenia: 
dyplomy honorowe : pp. L. Ebermanowi za fotogra­
my pejzażowe i J. Świtkowskiemu za figuralne; dy­
plomy uznania: pp. M. Dudrykowi za fotogramy
pejzażowe, F. Jarnułowskiemu .w Twierazy za ro­
dzajowe i T. Zgórskiemu za pejzażowe; listy po­
chwalne: pp. Brzezińskiemu za fotogramy pejzażowe, 
J. Peltzowi za architektoniczne oraz Z. Pietrańskie- 
mu w Sanoku za pejzażowe. Wystawa otwartą będzie 
dnia 15 bm. w Tow. Sztuk Pięknych i potrwa 
cztery tygodnie.

-4- Wezwanie sądu honorowego Ku ochro­
nie czelr Otrzymujemy następujące pismo : P. dr. 
Ekielski, radca Wydziału krajowego, czując się do- 
tniętym skierowanymi przeciw jego osobie zarzutami, 
zawartymi w bezimiennej broszurze pod tytułem 
„Kilka uwag o lwowskim Banku parcelacyjnym", 
udał się do Ligi dla ochrony czci z prośbą o rozpa­
trzenie tej sprawy. Jako przewodniczący ustanowio­
nego w tym celu sądu honorowego Ligi ku ochronie 
czci, upraszam autora rzeczonej broszury, aby ze­
chciał celem uzasadnienia tych zarzutów przybyć na 
zebranie tegoż sądu, które się odbędzie dnia l7  bm. 
o g. 6 popołudniu w biurze prezydyalnem tow. kre­
dytowego ziemskiego. Juliusz hr. Bielski, senior.

- f  Strajk ktaw leckl. Wczorajsze zebranie de­
legatów majstrów > czeladzi, które odbyło się wie­
czorem w izbie rękodzielniczej, nie doprowadziło do 
porozumienia, zaczem strajk trwa dalej,. Robotnicy 
nie chcieli się zgodzić na proponowany przez maj­
strów podział warstatów na cztery kategorye i usta­
nowione dla tych warstatów płace.

-r  Zamach, samobójczy. Wczoraj wieczorem 
strzelił do siebie w zamiarze samobójczym 19 letni 
słuchacz medycyny J . G., dzięki rychłej pomocy je­
dnak odzyska zdrowie. Powodem zamachu był za­
wód w miłości.

-j- Z Mandżuryi do Lirowa. Przed tygodniem 
— jak pisze Kur. sosn. — budził sensacyę wśród 
gawiedzi w Zagłębiu dąbrowskiem 16-lotni chłopak, 
ubrany w uniform wojskowy z szablą oficerską i u- 
dekorowany paru orderami rosyjskimi „za walecz- 
nośću. Był to Leon Bojko, syn zmarłego strażnika, 
który z teatru wojny wracał w okolice Lwowa do 
rodziny matki. W  roku zeszłym zgłosił się Bojko 
do władz powiatowych, oświadczając, że chce wstą­
pić do wojska jako ochotnik; odpowiedziano mu, że 
dzieci do wojska nie przyjmują. Nadmienić bowiem 
należy, że Bojko oprócz młodocianego wieku jest 
wzrostu małego. Po ogłoszeniu mobilizacyi udało mu 
się cichaczem wyjechać z jednym z pułków strzel­
ców, udających się na daleki Wschód. W ten spo­
sób malec dostał się do Mandżnryi. Naturalnie o 
wysłaniu malca z powrotem do domu nie było już 
mowy, używano go do posługi przy armatach, a 
zarazem  pełnił służbę w yw iad ow czą . Przyjmował u- 
dział w kilka bitwach i — jak mówi — trzy razy 
dostawał się do niewoli japońskiej, skąd zawsze u- 
dało mu się wydostać. Bojko jeździł też balonem z 
oficerem Iwanowem, którego zabił pocisK nieprzyja­
cielski. Bojkę nagrodziły władze wojskowe dwoma 
orderami, medalem, szablą i zegarkiem. Po bitwie 
mukdeńskiej postanowił wrócić do rodziny pod Lwo­
wem, dokąd przeniosła się jego matka po śmierci 
męża. Robi on wrażenie sprytnego, na pytania ofice­
rów odpowiada, że jest Rosyaninem, na pytania zaś 
gawiedzi oświadcza, że jest Polakiem i wraca do 
matki swej — do Lwowa. Bojko zamierza po od­
wiedzeniu rodziny znowu wrócić do Mandżuryi.

K ronika krajowcu
Burmistrz Wieliczki, dr. Miczyński wniósł

rezygnaeyę z burmistrzowstwa a rada miejska re- 
zygnacyę tę przyjęła.

Wiece ludowe. W ubiegłą niedzielę odbyły 
się dwa wiece ludowe, oba zwołane staraniem kół 
T. S. L. Pierwszy odbył się w Jagielnicy, na p a­
miątkę rocznicy Trzeciego Maja. Zagaił go p. Woje­
woda, poczem wybrano do prezydyum pp. Zjawinę, 
naczelnika gminy i Turkiewicza, gospodarza, oraz 
Blaua i Kostynowicza. Referat o konstytucji 3 inaja 
wypowiedział p. E, Nawarski, poczem przedstawił 
rezolucye, z których pierwsza ogólna wyraża cześć 
twórcom konstytucyi, w drugiej zapewniają wieco- 
wnicy, że będą się kierować w całem życiu zasada­
mi tejże konstytucyi, dalej, że będą wierni ojczyste­
mu językowi, popierać działalność T. S. L., że 
wreszcie współczują z ofiarami despotyzmu moskiew­
skiego. Nad rezolucjami rozwinęła się dyskusja, 
której powagę zamąciło przemówienie ks. Bazylego 
Muuiowskiego; paroch ten, znany z nienawiści do 
Polaków, chciał wydrwić wiec i rezolucye, nie udało 
mu się to jednak, a rezolucye uchwalono jedno­
myślnie.

Podobny wiec odbył się w Krakowcu; zagaił 
go ks. kanonik Sz^zepek, poczem przemawiali pp. 
Kasper Wojnar z Krakowa i dr. E . Adam ze Lwo­
wa, oraz właściciel Krakowea hr. Kazimier? Łubień­
ski. — Wszystkich przemówień wysłuchali licznie
zebrani włościanie z wielką uwagą i zajęciem.

W Horodence odbędzie się w niedzielę 14 bm.
0 12 w południe na podwórzu kościelnem wiec lu­
dowy z następującym porządkiem dziennym: o sto­
warzyszeniach i potrzebie łączenia s ię ; najnowsze u- 
stawy krajowe; postęp i oświata wśród ludzi; po­
trzeba poznania kraju i jego dziejów; o wyrobach 
krajowych. Po wiecu odbędzie się poufna pogadanka 
w gmachu Sokoła.

S praw y naftowe. W Wielopolu, powiat Sa­
nok, na terenie naftowym własności Landau i Suss- 
mann et Oomp. nastąpił dnia 4 bin. wybuch, przy­
pominający Borysław, bo szyb na dobę daje 10 cys 
tern.

Ruch naftowy w Sauockiem, a mianowicie w 
Tarnawie, w Zagórzu i Wielopolu rokuje przyszłość 
Borysławia, teinbardziej. że najdalej w 500 m. ropa 
wybucha.

W ycieczki do Beskidu. Dyrekcya kolei o- 
głasza: Celem ożywienia ruchu wycieczkowego ku
wschodniemu Beskidowi, wydawane będą w czasie 
od 15 b. in. do 30 września w każdą sobotę i nie­
dzielę i w każde święto i przededniu każdego świę­
ta obu katolickich obrządków, o 50 prc. zniżone bi­
lety powrotne II i III klasy z trzydniową ważnością, 
ze Lwowa do Skolego, Hrebenowa, Tuchli, Sławska
1 Ławocznego.

Tępienie chrabąszczy. Namiestnictwo roze­
słało do podległych sobie władz okólnik, w którym 
zwraca uwagę na zbliżającą się rójkę chrabąszczu, 
która zapowiada się w tym roku dosyć ailnie. Wła­

dza krajowa poleca tępić chrabąszcza tak w czasie 
rójki, jak później jego pędraki w czasie zbioru zie­
miopłodów, aby uniknąć zbytniego rozmnażania się 
tego szkodnika.

Strajk robotników budo wlanych. Z J a ­
rosławia donoszą: Wskutek trwającego tu od dni
kilku strajku robotników budowlanych przyszło 
wczoraj w mieście naszem do poważnych zaourzeń. 
Robotnicy, rozżaleni na kilku majstrów z powodu ich 
stanowiska, obili ich dość ciężko. Popołudniu przy­
szło do starcia z wojskiem i żandarmeryą, gdy ro­
botnicy zgromadzeni byli w ogrodzie. Aresztowano 
killtu roDotników.

śm ierć z ręki żandarma. Znany opryszek 
i awanturnik Grębowiee w Tarnobrzegu napadł w 
nocy z 6 na 7 bm. na restauratora kolejowego 
Branda i odgrażał się, że jego i dr. YerstŚndiga, 
lekarza, który wystawił świadectwo pewnemu wło­
ścianinowi, pobitemu przez Grębowca, zamordować 
musi. Posłano po żandarma, lecz zanim ten przybył, 
Grębowiee ciężko pokaleczył Branda. Nadbiegłemu 
następnie żandarmowi nie chciał Grębowiee dać się 
aresztować, pobił go i pokaleczył, aż wreszcie żan­
darm dobył bagnetu i pchnął nim Grębowca w 
brzuch tak, że Grębowiee w godziuę skonał. Śledz­
two sądowe wdrożono.

K ronika powszechna.
§ Kolej półnoena. Urzędownie zaprzeczają 

wieści, jakoby gen. dyrektor kolei półnoenej p. Jei- 
teles miał ustąpić z tego stanowiska.

§ Tegoroczne majowe kotao w Wiednia
było wspanialsze niż w latach poprzednich, a dla 
Wiednia stanowiło wypadek dnia dlatego, że po 
piętnastu latach przerwy pojawił się na korso ce­
sarz. Olbrzymia aleja w Praterze aż do t. z. Lust- 
hausu zaroiła się dwoma tysiącami ekwipaży, dog- 
gami, dorożkami itp. Cesarz, witany owacyjnie, je­
chał w powozie w towarzystwie córki, arcyksiężny 
Maryi Waleryi; arcykeiężna miała toaletę z jedwa­
biu koloru rezedy, na ramionach fiebu z gronostajów 
i koronek, na głowie mały kapelusz z jasnej słomy, 
przybrany koronkami i raj erem z piór. Dwói1 był 
licznie reprezentowany. Arcyksiążę Karol Franciszek 
Józef, ubiany oo cywilnemu, sam powoził swoim 
faetonem. Z Polaków notują pisma wiedeńskie obec­
ność na korso: mistrza ceremonii hr. Chołoniew­
skiego z małżonką, hr. Piuińskiego z małżonką, hr. 
Romanowej Potockiej, .hr. Mierowej, gubernatora 
Banku austro-węgierskiego Bilińsiciego, ministra dr. 
Piętaka, b. ministra Jędrzejowicza, hr. A. Wodzie- 
kiegc. Cesarz zabawił na aorso przeszło godzinę. 
Korso było zarazem jakby wystawą mody wiosennej. 
Uderzało przedewszystkiem olbrzymie bogactwo i 
rozmaitość kapeluszy. Nowe barwy i nowe formy. 
Zuchwałe kombinacye, na jakie moda nigdy się 
jeszcze nie ważyła. Charakterystyką jednak były 
pióra; pióra olbrzymie, niewidzianej dotąd szeroko­
ści i długości. Powrócono też do dawnego sposobu 
nabijania piór na sztorc na kapeluszach, a nie ich 
układanie. Tak nabite na sztorc miała ośmdziesięcio- 
ietnia arcyksiężna Adelguuda pióra strusie na kape­
luszu; powróciła do rnouy z czasów swej młodości. 
Oprócz piór strusich widziano także dużo piór pta­
ków rajskich. W barwach kapeluszy powtarzała się 
najczęściej barwa fioletowa we wszystkich odoieniach 
od najciemniejszego heliotropu do najdelikatniejszej 
lila, często w połączenia z najrozmaitszymi innymi 
kolorami. Taje samo przeważała ba*wa fioletowa w 
toaletach, narzutkach i parasolkach. Parasolki 
wogóle odznaczały się jaskrawymi kolorami: kolory 
fioletowy, czerwony, pomarańczowy, szmaragdowy i 
niebieski mieniły się jak tęcza; wszystkie parasolki 
gładkie a tylko biły jaskrawością koloru. Jedna z 
pań miała parasolkę, całą pokrytą piórami pawiemi, 
błyszczącą jak ogień. Więcej niżeli połowa pań mia­
ła boa z piór, przeważnie ze strusich i... kogu­
cich. odpowiednio fryzowanych. W toaletach przewa­
żał kolor fioletowy, potem blado żółty (champagnei- 
gelb) i biały, wreszcie jasno-niebieski. PrzjDranie 
toalet nadzwyczaj skomplikowane.

§ Jubileusz Pobiedonoscewa. W tych dniu ii 
odbył się w Petersburgu jubileusz 25-letmej słuibv 
Pobiedonoficewa na stanowisku oberprokuratora św. 
synodu. Uroczystość miała skromne rozmiary i ogra­
niczyła się do nabożeństwa i do złożenie życzeń ju ­
bilatowi. Gratulanci, pomiędzy którymi byli Witte i 
metropolita petersbuski Autoni nie składali żadnych 
podarunków, ani nie wręczali żadnych adresów.

§ Franciszka Kleinów? na Węgrzech. Fran - 
ciszka Kieinowa, skazana na śmierć za zamordowa­
nie wiedeńskiego właściciela domu Sikory, bawiła 
jakiś czas na Węgrzech, jako prywatna nauczycielka. 
Zarządca dóbr Bertold Weinberger z Egyed Pusta 
w komitacie Bihar, zaangażował przez ogłoszenie w 
pismach nauczycielkę domową nazwiskiem Elżbietę 
Kiraly, która w przeciągu krótkiego czasu wkradła 
się w łaski całej rodziny. Pewnego dnia zwróciła 
się ona z prośbą do pani domu o pozwolenie na 
wyjazd na dwa tygodnie, aby odwiedzić swego wuja. 
Po dwu tygodniach nieobecności pny Kiraly, und- 
szodł od niej list z prośbą, by o niej zapomniano, 
ponieważ w chwili, gdy list będzie czytany, ona nie 
będzie się liczyć do lndzi żyjących. Wnet jednak 
wykryło się, że Kieinowa popełniła znaczną kra­
dzież na szkodę Weinbergów i dlatego uciekła.

§ W spólnik  Breseiegc. W Kairze miano
aresztować jednego z domniemanych wspólników 
Bresciego, zabójcy króla Humberta, niejakiego Gra- 
nottiego. Dotąd nie zdołano go dostać w ręce, 
mimo to skazano go zaocznie na dożywotnie więzienie.

§ Zabicie mordercy. W WyżHim Wołoczku
w Rosyi zastrzelił konwój wojskowy osławionego roz­
bójnika Morozowa, który uciek? z Sachalinn, a trzy 
lata temu ograbił pocztę, zabiwszy pocztyliona 
i woźnicę. Morozow w Twerze zabił dyrektora wię­
zienia.

§ Zwycząj wielkanocny. We wsi Niszczewcu
pod Inowrocławiem i okolicy zaohowały się dotych­
czas niezwykłe obyczaje wielkanocne. W pierwsze 
święto zbierąją się wieczorem młodzi Indzie na 
większym placu za wsią. Jeden z nich występuje i 
wymienia na glos imiona i nazwiska młodzieży 
obojga płci, którzy podług jegc zdania powinni się 
w tym roku pobrać, przytem wylicza ich zalety, ale 
też i wady. W drugie święto czynią to samo panny. 
Na placu zjawia się zwykle większa liczba słucha­
czy i gapiów, którzy mniemają, że się wymienieni 
w tym roku pobiera. Lecz nie zawsze się to „mia­
nowanie*4 spełnia.

Zmarli.
Gnata w Brason starszj nadzarządea poczto­

wy, umarł we Lwowie, przeżywszy lat 55.
Antoni Lazarowiez, literat, Który pisał pod 

pseudonimem „Władysław Tekielińaki*4, albo „Te- 
liński** umarł w Wilnie.

Ratunkn dla głodnych rodaków.
Odesłaliśmy 19 p. m. komitetowi .  860‘55k .
Złożono w dniach następnych . . 9 4 9 J7  „

Dziś nadesłali:
N N. z Biłki szlacheckiej . . . 20*— „
Zebrane na święconem w sto w. „Gwia­

zdy" w Samborze . . . 8‘47 „
JO. księżna Andrzejowa Lubomirska . 100‘— „

Razem złożono w Gaz. Nar. 1.938*19 k.
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/  c a ł e g o  ś w i a t a .
BelQO mor. 10 maja. Dziś rano około 3000 

robotników budowlanych i murarzy rozpoczęło strajk. 
Żądają 9-godzinnego dnia pracy.

Limoges 10 maja. Strajkujący robotnicy, któ­
rzy od trzech dni oblegali dom fabrykanta Beaulieu, 
ażeby go przez wygłodzenie zmusić do ustępstw, 
został, wczoraj przez 30 żandarmów skłonieni do 
zaniechania oblężenia. Między robotnikami a fabry­
kantem zaczęły się rokowania.

t a r y  i  10 maja. Z powodu długotrwałych 
deszczów rzeki w południowej Francy wezbrały 
gwałtownie i wylały w wielu okolicach. W miejsco­
wości Auch spadł gwałtowny grad, który zrządził 
wielkie szkody. Z Tulazy donoszą, że przy przeby­
waniu wezbranej Garonny fale porwały i uniosły 
dyliżans wraz z końmi i pocztylionem. Na szczęście 
podróżni, obawiając się niebezpiecznej przeprawy przez 
rzekę, tuż przedtem wysiedli.

Paryż 10 maja. Proces Tamburiniego odroczo­
no na dwa tygodnie.

Chicago 1C maja. W ruchu budowlanym w 
eałem mieście panuje zastój z powodu strajku woźni­
ców transportuwych.

K anzas-C ity  10 maja. Szalouy orkan zni­
szczył część miasta. Dwa kościoły, teatr i mnóstwo 
domów runęło. Z pod gruzów wydobyto dotąd 24 
trupów. Kilkadziesiąt osób jest ciężko rannych.

Również z okolicy nadchodzą wiadomości o 
strasznych spustoszeniach, poczynionych przez orkan.

Bombaj 10 maja. W całej okolicy dało się 
uczuć silne t r z ę s i e n i e  z i e mi .  100 osób zgni- 
nęło, wiele budynków legło w gruzach.

 p o w ie tr z a . Sprawozdanie centralnej sta­
c j i  meteorologicznej w* Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych. Dnia 9 maja 1905 r. u godzinie 7
rano. Czerniowce -4-13*7, T arnopol .. Lwów -j-15 5.
Skole +8*b P rzem yśl . Jarosłs w -f-16 9. Tarnów
 -—. Nowy Zagórz—■— Kraków -J-14 7. F ia » +14*8
Wiedeń +14*8. Sommermy+19*6. Budapeszt+13-8 Ischl 
f i  jl-G ftiva +11*8, Tryost +13*7 Celsyusza.

~  Sprawa teatru krakowskiego być może, 
że i na jutrzejszem posiedzeniu krakowskiej rady 
miejskiej nie zostani. jeszcze definitywnie załatwioną. 
Miasto wstawiło w projekcie kontraktu warunek, że 
artyści mają mieć 6 tygodniowy letni urlop z pełną 
płacą. Warunku takiego nie ma nawet w lwowskim 
teatrze a w Krakowie dotychczas był zwyczaj, że 
dawano artystom pół gaży a oni na własny rachu­
nek formowali jedną lub dwie trupy, z których jedna 
dawał: przedstawienia w Szczawnicy, druga w Za­
kopanem itd. W obec owego warunku, jak donoszą 
z Krakowa, p. Kotarbiński w piśmie do prezydenta 
miasta oświadczył, że cofa swoją ofertę a i o p. 
Solskim mówią, że to samo miał uczynic. Natomiast 
oprócz kandydatury p. Wyspiańskiego, wyłania 
się na nowo kandydatura śpiewaka p. Bandrow- 
skiego.

* Prof. Henryk Mele er-Szczawiński bawił 
przez kilka dni we Lwowie dla odbycia swych lekcyj 
i przewodniczenia egzaminowi dorocznemu, który od­
był aię w szkole p. Heleny O t t a w o w e j .  Egza­
min wypadł znakomicie, wykazując stały a znaczny 
postęp w grze uczniów. Popu publiczny, który odbę­
dzie sie w drngiej połowie czerwca da możność szerszej 
publiczności poznania i ocenienia rezultatów pracy 
kierowników i nauczycieli szkoły.

* Koncert religijny. R»adki w swoim rodzajn 
koncert, bo czysto religijny, odbył się dnia 5 bm. 
w Tarnowie. Urządziło go tow. św. Wojciecha ku 
wspieraniu muzyki kościelnej, którego działalność 
zaznaczyła się szeregem • wydawnictw religijnych, n- 
rządzeniem knrsów i szkół organistowskich i szerze­
niem zamiłowania do muzyki kościelnej. Na koncert 
złożyły się utwory słj nnych kompozytorów kościel­
nych, a wykonanie ich mugło zadowolnić nawet wy­
bredne wymagania. Dyrygował koncertem i próbami 
i cały koncert do skiuku doprowadził ks. Franciszek 
Walczyński, kanonik katedralny, znany w kraju i 
zagranicą kompozytor religijny.

H e p e r tu a r  iw o w b u c r o  t e a tr u  m ie la k ie ą * .
We czwartek „Córka Joria1' Gabryela d’ An- 

nunzio, występ pani Siemaszkowf,.
W piątek „Ponad siły“ Bjoernstjerne-Bjoernsona
W sobotę „Rzfeiizpoi pobta Babińska" Mieczy - 

zlawa Sołtysa.

Z  K R A K O W A
(Telefonem i pocztą.)

— Z powodu 25-letniogo jubileuszu pracy 
rofesorskiej wręczyła deputacya uczniów i kapłanów 
złej dyecezyi krakowskiej księdzu kanonikowi 
p i s o w i  cenny złoty kielich, projektowany przez 

nelera Hakowskiego. Imieniem deputaeyi przemó- 
ił ks. dr. Caputa. Jubilat podziękował' serdecznemi 
owy i przeznaczył kielich do katedry na Wawelu.
powodu juDueuszu nadesłał także ks. aroybiskup 

ilczewski życzenia ks. Spisowi, jako swemu pro-, 
sorowi i przyczynił się do kosztów sprawienia, 
amiątkowego daru

— Do mieszkania p. Jadwigi Mrozowskiej, 
rtysm teatru krakowskiego, dostał się sprytny zło- 
siej i ukradł szkatułkę z klejnotami, mianowicie 
erścionkami, broszkami i kolczykami, wartości kil- 
iset koron.

— Organista Alojzy Czeluszak, liczący 45 lat, 
lebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru. Powód 
eznany.

— Śledztwo w sprawie Angelusa zostało już 
rończone i sędzia śledczy odesłał akta prokuratorowi 
iństwa.

Z POZNANIA.
(Pocztą.''

— Dziennik poznański pisze: Jak wiadomo, 
•fczes rejencyi polecił kopam.om górno-śląskim, 
Dy przyjmowały do pracy Rusinów zamiast Po 
ków galicyjskich. Teraz donoszą gazely nie- 
lieokie, że r o b o t n i k ó w  p o l s k i c h  z Ga-
c y i  w y d a l o n o  j u ż  p r a w i e  z e  w s z y s t -  

i c h  k o p a l ń ;  b ę d ą  o n i  o d s t a w i e n i  
z u p  a s e m  d o  G a l i c y  i. W m i e j s c e  wy- 
ilonych Polaków przyjęto do pracy Rusinów.

Telegramy i telefonematy.
Rada państwa
Posiedzenie środowe.

W iedeń 10 maja. Między odczytanemi dziś 
interpelacyami znajdują się: interpelacya p. Krem- 
py  dc m inistra oświaty w sprawie zaostrzenia 
zakazu kary cielesnej w szkołach ludow ych; tego 
*amego posła w sprawie rekonstrukcyi mostu ko- Seim Czeski
lejowego koło Mielca ; p .  B r e i t e r a w  sprawie . * '
wypłaty kwaterunkowegu dozorcom więziennym P raga 10 maja. ( id -  własny.) S a r odm
zakładu karnego męskiego we Lw ow ie; tego sa- j Listy  donoszą, że na wczorajszej radzie mini-

mego posła w sprawie zalesienia i wynagrodze­
nia za zalesione tereny mieszkańcom gminy Znie­
sienie pod Lwowem; p. E l l e n b o g e n a  do kie­
rownika ministerstwa kolei w sprawie zachowania 
się dyrektora ruchu K utika i inspektora K rem - 
sera kolei Północnej.

Minister spraw wewnętrznych hr. B  y 1 a  n d .t- 
R he i d t odpowiadał w zastępstwie prezydenta mi­
nistrów na wniesioną dziś interpelacyę, Perner- 
storfera, Daszyńskiego i tow. w sprawie k o  r- 
r u p c y i  z a  r z ą d ó w  K o e r b e r a ,  miano­
wicie propozycyi, uczynionej przez rząd poprzedni 
niektórym wielkim przemysłowcom, że będą po­
wołani do izby panów, jeżeli złożą pewne sumy 
piei-.ęźne. Minister konstatuje na podstawie urzę­
dowych dochodzeń z całą pewnością, wyklucza­
jącą wszelką wątpliwość, że rząd poprzedni ani 
pośrednio, ani bezpośrednio z żadnym ze wzmian­
kowanych wielkich przemysłowców, ani z Maksem 
Riedlem, ani Dawidem Gutmanem ani Mauthne- 
rem nie pertraktował w sprawie powołania ich 
do Izby panów, nie mogło więc być mowy o 
złożeniu jakichś sum na cele rządu za lakie po­
wołanie. To skonstatowanie jest w zupełności 
zgodne z zeznaniami, złożonemi pod przysięgą w 
sądzie przez Dyłego prezydenta ministrów. W yni­
ka też z tego bezpodstawność wszystkich pod­
niesionych przy tej sposobności zarzutów przeciw 
niektórym urzędnikom. Minister spraw w ew nętrz­
nych daje w imieniu prezydenta ministrów sze­
fowi sekcyjnemu Sieghardowi, jakoteż prezyden­
tow i krajowemu Bukowiny Bleylebenowi świade­
ctwo ścisłej lojalności i najsumienniejszego speł­
niania obowiązków. Odpiera stanowczo także 
podniesione przy. tej sposobności zarzuty przeciw 
namiestnikowi Czech hr. Coudenhove, oraz prze­
ciw jeanem u ze starostów.

Minister podnosi dalej, że nadawanie tytu­
łów orderów i innych odznaczeń nie jest aktem 
rządowym, potrzebującym kontrasygnowania, że 
jednakie w rzeczywistości w przeważnej części 
odznaczenia dzieją się na wiJosek rządu, który 
się opiera na dokładnych dochodzeniach szefów 
krajowych. Podstawę do propozycji jednakże 
tworzą zasługi dsób, proponowanych do odzna­
czeń, a do tych zasług należy popieranie celów 
humanitarnych, artystycznych i innycń w intere­
sie doDra publicznego leżących celów. Na tej za­
sadzie opierały się wszystkie odznaczenia, które 
były proponowane przez rząd Minister wskazuje 
na to, że w ostatnich 5 latach zostały wyłącznie 
znakumite osobistości powołane do izby panów. 
Dlatego odpiera mówca niektóre wyrażenia, z a ­
warte w interpelacyi, z całą stanowczością. Mi­
nister odmawia żądaniu interpelantów przedłoże­
nia rachunków z tunduszu dyspozycyjnego, jako 
sprzeciwiającemu się istocie tegoż funduszu. Ogól­
nikowe twierdzenia nie wystarczają, ażeby można 
było mówić o „systemie przekupywania prasy*.
0  ile jednakże mowa jest o „poszczególnych po­
trzebach dworu*' w interpelacyi, to minister to 
twieidzenie odpiera z całą stanowczością.

Izba przystępuje do porządku dziennego, 
do dalszej dyskusyi nad t a r y f ą  c ł o w ą .

P.  S c n u m e i e r  ze stanowiska ludności 
konsumującej zw raca się szczególnie przeciw 
cłom na mięso i oświadcza, że robotnicy będą 
zmuszeni, skutkiem drożyzny środkow żywności, 
prowadzić walkę o podwyższenie płac.

Frzemawiali następnie posłowie Zimmer, 
K ubr i Skaramanga, następnie minister B u q u o y. 
Minister wskazał na rosnącą konkurencyę za­
morskich państw, mianowicie Kanady i Argenty­
ny pod względem produkcyi zboża. W  ostatnich 
30 latach ceny zboża tam  stale spadają a  prze­
wóz ikrętami potaniał. Konieczną jest ochrona 
zboża za pomocą ceł. Celem prawdziwego syste­
mu ceł ochronnych jest nie podwyższanie cen 
zboża ale pi zedewszystkiem pewne ustalenie tych 
cen. Charakterystyczną cechą nowej taryfy cło- 
wej jest zaprowadzenie minimalnych cen zboża. 
Nowa taryfa zaw iera niektóre podwyższone po- 
zycye dawnej taryfy, lecz także liczne pozycye 
zbożowe, których poprzednia taryfa nie zaw ie­
rała. Poszczególne pozycye ceł na bydło zostały 
podwyższone. Pomimo, źe taryfa nowa nie we 
wszystkiem dorówna ideaiowi, można śmiało 
powiedzieć, że rolniczy dział taryfy wykazuje 
ogromne polepszenie. M inister poleca jak  naj­
szybsze przyjęcie taryfy cłowej bez zmiany; ta ­
ryfa ta ma bronić rodzimej produkcyi przed 
obcą.

Następnie pizemawiali Tambosi, Schaoh- 
niger i K ratzner.

Posiedzenie trw a dalej.

Z klubów.
Wiedeń 10 maja. K om itet czterech nie­

mieckich stronnictw, złożony z pp. Derschatty, 
Luegera, Grossa i Bernreithera odbył dziś w po­
łudnie posiedzenie i ogłosił następujący komuni- 
t a k : „Komitet czterech uważa za swój obowią­
zek z całą stanowczością oświadczyć, że obiega­
jące w osta>.nim czasie pogłoski o kandydaturach 
ministeryalnych są czczym wymysłem, który go­
tów tylko podać w wątpliwość niezawisłość 
zastąpionych ,w  komitecie czterech" stron­
nictw".

Wiedeń 10 maja. W południe odbyła się 
pod przewodnictwem hr. V ettera konfereneya 
przywódców klubów. Obecnym był m inister By- 
landt-Rheidt.

Hr. V e 11 e r  uczynił wniosek, aby ze 
względu na mający się zebrać sejm czeski rada 
państw a odbywała po 2 posiedzenia dziennie, 
aby módz taryfę cłową, ustawę o domokrąstwie
1 ustawę o wydziale włoskim w Rovei edo załat- 
twić jeszcze przed zebraniem się sejmu czeskie­
go. Izba odbywałaby więc posiedzenia od 10 do 
4 w dzień i od 6 do lw wieczór. W tym wy­
padku odpadłyby posiedzenia komisyi budżetowej.

Poseł Pacak oświadczył się przeciw propo- 
pozyci Wertera; nikt nie ma nic przeciw temu, 
aby izba odbywała posiedzenia dłuższe, ale gdy­
by codzień miały być dwa posiedzenia, to ozna­
czałoby to stan anormalny.

Inni przywódcy klubów poparli wywody 
Pacaka.

Ostatecznie uchwalono odbywać dziennie 
jedno posiedzenie izby, trwające od 10 rano do 
6 wieczór.

Uchwalono, aby posiedzenia komisyi budże­
towej w sobotę skończyły się.

W końcu uchwalono załatwić przedłożenie 
o Roveredo jeszcze przed zebraniem sejmu czes­
kiego.

Retonstrukcya gabinetu.
Praga 10 maja. (Tel. wł.). Narodni Listy 

występują przeciwko utworzeniu m inisterstwa 
koalicyjnego i oświadczają się przeciw wstępo­
waniu Czechów do podobnego ministerstwa.

steryalnej, na której z wyjątkiem chorego bar. 
Gautscha i Randy obecni byli wszyscy m inistro­
wie, uchwalono zwołać sejm czeski na 18 b. m.

Sejm węgierski.
Budapeszt 10 mdja. Na wczorajszem posie­

dzeniu sejmu węgierskiego, przy dyskusyi a d r e ­
s o w e j ,  hr. Albert A p p o n y i  w dalszvm 
ciągu swej mowy zwrócił się przeciw hr. Tiszy 
i pudniósł, iż partya liberalna chciała utrzymać 
się przy władzy za pomocą zamachu stanu. Na­
ród atoli wystąpił przeciw temu. Proces, który 
przegrała partya liberalna podczas wyborów, nie 
był procesem cywilnym, lecz karnym. Dziś partya 
liberfJna powinnaby wyciągnąć konsekwencyę 
z tej klęski i powinna przejść do opozycyi, ale 
opozycya jej wtedy tylko byłaby możliwą, gdyby 
partya liberalna pod względem żądań narodo­
wych ęzła dalej, niż koalieya, kióra ma dziś 
władzę. Nienj&żliwem zaś to jest w dzisiejszej 
formie, kiedy partya liberalna we wszystkich 
kwestyach nie posuwa się, lecz cofa i kiedy ten- 
dencyą jej jest utrzymanie narmonii z koroną. 
Dziś stanowi partya ta  przeszkodę dla rozwoju 
narodu węgierskiego. Musiała ona mieć tajne 
cele, dążąc do zmiany regulaminu i zamachu 
stanu. Następnie mówił hr. Apponyi o stosun­
kach panujących w Austryi i podniósł, iż cała 
tam tejsza opinia publiczna zwróconą jest przeciw 
Węgrom, a  monarcha znajduje się pod wpływem 
tej opinii. Mowę Appony’iego lewica przerywała 
często hucznymi oklaskami.

Nastąpiła pauza, poczem zabrał głos hr. 
T i s z a.

Gdy począł mów ić, p. Polonyi zaw ołał: 
.„Jużeśmy pana słyszeli, nie jesteśmy ciekawi! 
Wyjdźmy 1“

Cała lewica wyszła z sali.
Hr. Tisza, polemizując z wywodami Polo- 

nyiego, odpierał rzucone przez niego twierdzenie 
jakoby partya liberalna, dążąca do zmiany regu­
laminu, miara jakie tajne cele. Następnie podniósł, 
iż partya liberalna nie pójdzie za przysiadem 
Appunyi’ego i nie będzie ciągle, jak on, zmieniata 
swych zasad. P artya liberalna pozostanie wierną 
swym zasadom i sądzi, że także w roli opozycyi 
będzie mogła oddać krajowi wielkie usługi.

Nowy rząd węyierski.
Budapeszt 10 maja. W klubie liberalnym 

na odnośną interpelacyę oświadczył hr. Tisza, 
że celem jego kilkakrotnych podróży do Wiednia 
było przekonać K oronę o niekorzystnym wpływie 
pozostawania jego interimistycznych rządów. 
Minister nie może podać do wiadomości odnoś­
nych rokowań, ale spodziewa się, że w dniach 
najbliższych g a b i n e t  o b e c n y  b ę d z i e  
z w o l n i o n y  od prowizorycznego sprawowa­
nia rządów, przez co stronnictwo i iząd będą 
wybawione z teraźniejszej fałszywej pozycyi.

K rąży pogł»ska, że utworzony zostanie na 
razie g a b i n e t  c z y s t o  u r z ę d n i c z y  
z byłym gubernatorem Rjeki, br. Erwinem R o s ­
n e r e m ,  na czele.

Węgrzy a Japonia.
Budapeszt 10 maja. (Tel. wł.) W kuloarach 

sejmu zbierają podpisy do komitetu, składać się 
mającego z 500 członków, który przygotowuje 
ekspedycyę do Japonii. Jak w r. 1876, kiedy to 
węgiersk i młodzież wręczyła tureckiemu wodzo­
wi Abdul -Kerimowi szablę honorową, tak obecnie 
marszałkowi Oyamie ma być wręczona szabla z 
węgierskim i japońskim napisem od Węgrów. 
Ekspedycyą ma kierować hr. Eugeniusz Zichy. 
Odjedzie ona 3 czerwca na angielskim parowcu 
z Liverpoolu.

Parlament włoski.
Rzym 10 maja. W senacie toczyła się 

wczoraj dyskusya nad mterpelacyą Pescarisa, 
wzywającą rząd, aby wyłuss czyf swe zamiary 
co do przeprowadzenia w budżecie na r. 1905-6 
planu obrony kraju, zwłaszcza co do fortyfiKacyj 
i siły znrojnej.

Prezydent gabinetu Fortis odpowiedział, że 
pozostawiając ministrowi wojny omówienie kwe- 
styj wojskowo-techn.eznych, ograniczy się do za­
znaczenia, iż obecnie wniesiona interpelacya jest 
bezcelowa, dopóki nie m a konkretnych przedło- 
żeń w zbie Rząd wyda na armię i marynarkę 
takie kwoty, że nie zachwieją one równowag: 
budżetu.

Następnie minister womy oświadczył, że 
szczegółowo omówi wszystkie kwestye wojskowo- 
techniczne podczas obrad nad etatem minister­
stwa wojny.

K r e t a .
R iy iu  10 maja. Agencya Stefaniego donosi, 

że ze względu na położenie na Krecie odpłynęły 
do Suda wczoraj dwa okręty włoskiej eskadry 
rezerwowej.

Rzym 19 maja. Papież przeełaf carowi pi­
smo z podziękowaniem za ułatwienia, jakie w 
Królestwie polakiem i Rosyi uczyniono katoli- 
k u m ; równocześnie otrzymał od papieża p .Ludwik 
Górski Wielki Order Piusa.

Arcybiskup Simon wyjeżdża jutro do Ame­
ryki, aby zbadać kwestyę ustanowienia biskupa 
polskiego w Ameryce.

Praga 10 maja. 7, okazyi 70-tej rocznicy 
urodzin marszałka Lobkowica liczna doputacya 
posłów sejmu czeskiego i członków izby panów 
złożyła mu gratulacye i wręczyła adres.

P ary ż  10 maja. (Tel. własny). W kołach 
poinformowanych mówią, że Loubet, Delcasse 
i minister m arynarki towarzyszyć będą francu­
skiej eskadrze podczas odwiedzin jej w lecie 
w Portsmouth.

Z Królestwa Polskiego
(Korenp. „Gaz. Nar.“)

Warszawa 9 maja.
I nietylko sookój, ale z powodu pięknej 

wiosennej pogody, narodek v.i rszawski, rozba­
wiony, wystrojony, ciągnie w aleje, za miasto, 
do zieleni i ciepła, jakiem nas od kilku dni maj 
obdarzył. Ani śladu rewolucyi socyalistycznej, 
niedawneg > terroru i wszelkich jego krwawych 
skutków. Dramatyczny nastrój nie wniknął wi­
docznie do jąd ra  ludu, który wbrew rozkazom 
bezrobocia, chce na codzień pracować i zarabiać, 
a na święto bawić się swobodnie i wesoło. Ta 
naturalna potrzeba wzięłr górę nad tendeneyami, 
wszczepienenr'' po największej części przez ży­
wioły obce, przez „Bund" żydowski i różne inne 
elementa. • Od razu na widok pięknej zieloności 
i poczuwszy ciepło wiosenne, życie odniosło try­
umf nad czarnym smutkiem, kazalu zapomnieć 
o tylu ofiarach, o krwi wylanej bezcelowo, bez 
nadziei aby z niej wyszedł posiew, nawet dla 
idei socyalistycznej.

Zaznaczyć wypada, że prawdopodobnie roz­
łam pomiędzy żydowskim „Bundem" a  rozmaite-

mi partyami polskiego socyaiizmu, z „P. P. S .“ 
na czele, jest faktem dokonanym. Po nie w czasie 
i pozwoliwszy się używać do obcych sobie ce­
lów, przekonali się socyaliści nasi, że na  spółce 
tej dobrze wyjść nie mogą i że tak samo na 
tem polu, jak  na tylu innych, byii poprostu wy­
zyskiwani przez żydów. Należy życzyć sobie, aby 
ten rozdział był stanowczym i nieodwołalnym, 
co tylko na korzyść nie tylko socyaiizmu pol­
skiego, ale nas wszystkich wyjść powinno. Zre­
sztą równoczesny rozłam żydowskiego socyaiizmu 
od polskiego w Galicyi, dowodzi, że ta  rzecz 
rozciąga się na cały obóz i traktow ana jest za­
sadniczo.

Swoją drogą, czekamy na „śledztwo", które 
ma wyjaśnić, kto v d. 1 m aja był stroną za­
czepiającą: socyaliści czy polieya? — i wątpimy 
w rzeczowy a sprawiedliwy jego wynik.

Michał.

W Łodzi miano zakłóć nożem agenta tajnej 
policyi, w domu zaś pewnego robotnika znale 
ziono dwie bomby, skutkiem czego kilka osób 
aresztowano.

Tclegr. Gaz. Nar.
Petersburg 10 maja. Pozwolono na przyj­

mowanie depesz w Języka polskim we wszyst­
kich m iejscowościach pdństwa rosyjskiego.

Berlin 10 maja. (Tel. własny). Donoszą tu 
z W arszawy, źe gen. Maksimowicz po sztzegó- 
łowem zbadaniu faktu zadrząził ścisłe ślediwo 
w sprawie rzezi 1 m aja w alejach Jerozo­
limskich

W arszaw a 10 maja. Z  rozmaitych okolic 
kraju nadchodzą znów wiadomości o wrzeniu 
wśród w i e j s k i e j  ludności. Jak  dotąd nie 
przyszło jednak nigdzie do niepokojów.

Ł ó d ź  10 maja. Na podstawie otrzymanego 
anonimu polieya dokonała d. 8 bm. rewizyę w 
domu pod nr. 63 przy ul. Benedykta i w mie- 
s/naniu pewnego mularza pod podłogą znalazła 
dwie bomby i 3 rewolwery, oraz 60 naboi. Trzy 
osoby aresztowano.

Z  H u d y l .
(Telegr. „Gaz. Nar.“).

P e te rsb u rg  10 ma,a. Zakończył się zjazd 
inżynierów. Ostatnie dwa posiedzenia odbyły się 
po za Petersburgiem. Wszyscy członkowie zjazdu 
wyjechali do miejscowości letniczej w Finlandyi 
Terioki.

Petersburg 10 maja. W powiecie tyiaspol- 
skim zaczęły się z a b u r z e n i a  a g r a r n e .  
Spalono folwark księżnej Abomelek-Łazarewowej. 
Sprowadzono tam szwadron dragonów. Do pow. 
przyłuckiego gub. połtawskiei wysłano dwie sot­
nie kozaków.

Petersburg 10 maja. Gorkiemu pozwolono 
przebywać w całej Rosyi z wyjątkiem Peters­
burga.

Petersburg 10 maja. Zapowiedziane na 
wczoraj popołudniu w parku Piotrowskim zgro­
madzenie robotników n.e odbyło się. Nowostt 
twierdzą, że odbyło się ono na innem miejscu, 
przy udziale kilku tysięcy osób. Uchwalono ob­
chodzić uroczystość majową pokojowo, ażeb) po­
licyi nie dać powodu do czynnego wystąpienia.

R eael 10 maja. Na zgromadzeniu robotni­
ków fabrycznych, w którem uczestniczyło około 
1000 osób, a także delegaci przybyli z Peters­
burga, uchwalono z okazyi 1 maja. (st. st.) urzą­
dzić 3 dniowy strajk i wystosować ponownie 
swe żądania do fabrykantów.

Konfereneya ziemstw
Moskwa 10 maja. Kongres reprezentantów 

ziemstw uchwalił wszystkiemi nosam i przeciw 
13 oświadczyć się przeciw ustanowieniu takiej 
reprezentacyi ludowej, któraby miała charakter 
jedynie doradczy.

Rozruchy antysemickie.
Berlin. 10 maja. Dzienniki tutejsze dono­

szą, że w Ż y t o m i e r z u  przyszło do rozru­
chów antysemickich, przyczem* wiele osób odnio­
sło rany, a spero także jest zabitych.

Local-Anzetycr donosi, że już na parę dni 
przed wybuchom zaburzeń widziano agitatorów 
uwijających się we wszystkich sferach motłochu 
miejskiego. Owi agitatorowie rozdawali prokla- 
macye, wzywające do zrabowania i wyrżnięcia 
żydów. Istotnie w d. 8 i 9 bm. przyszło w Żyto­
mierzu do wybryków przeciw żydom. Wielkie 
tłumy ludu ciągnęły przez ulice miasta, napada­
jąc na magazyny i na budy kupców żydowskich. 
Ci przecież byli z góry już przygotowani na ową 
napasę i uzbroili się przeważnie w rewolwery, 
tak, źe mogli stawiać opór napaściom. W skutek 
tego przyszło na ulicach miasta do formalnej 
bitwy, w której zginęło 12 osób, a przeszło 50 
osób odniosło mniej lub więcej ciężkie rany.

R iżn f wLdomoścf.
Petersburg 10. maja. Metropolita ks. arcy­

biskup Szembek odprawił dziękczynne nabożeń­
stwo z powodu wydania manifestu toleran­
cyjnego.

Pierwszy maja wedle star. stylu przejdzie 
prawdopodobnie spokojnie. K oh radykalne agi- 
ł,u,ą za ograniczeniem święta robotniczego jedy­
nie do manifestacyj spokojnych.

W Odessie trw a dalej strajk robotników, 
skutkiem czego ruch okrętów wstrzymany.

Stan wzmocnionej ochrony zaprowadzono 
w miastach Melitopol, Wilno. Grodno i Smor- 
gonia.

Wojna.
Telegram y „Oaaety Narodowi J ‘.

B erlin  10 maja. Gar Mikołaj stanowczo 
odwołał Kuropatkina z teatru wojny i nakazał 
mu powrócić do Europy.

Londyn 10 maja. (Tel. wł.) Rosyjskie szpi­
tale polne tow. Czerwonego Krzyża mają być — 
jak donosi Times — przeniesione z Charbint do 
Czyty, ponieważ opróżnienie Charbina będzie nieba­
wem nieuniknione. Z drugiej strony L i n i e w i o z 
g o t u j e  s i e  do ponownego w t a r g n i ę c i a  
d o  K o r e i ,  aby przez to ewentualny pochód ja­
poński na Władywostok powstrzymać.

Na morzu. '
Londyn 10 maja. Do Daily Telegraph do­

noszą z Tokio pod datą wczorajszą: O stanie 
r o s y j s k i e j  e s k a d r y  w ł a d y w o s t o -  
c k i e j nadeszły tu następujące w iadom ości: 
„Rossia" i „Gromobój“ są już naprawione, nato­
miast „Bogalyr" jeszcze ciągle nie jest zdatny 
do użycia. Prócz tego znajduje się w porcie wła 
dywostockirn 9 torpedowców i tratervały do bu­
dowy trzech kontrtorpedowców. Budowa pięciu 
łodzi podmorskich jest już ukończona.

E s l a d r a  f r a n c u s k a  znajduje się

u wybrzeży annamskich. W  tej chwili przebywa 
23 angielskich o tretów  wojennych w Hong­
kongu

Urzędowo ogłaszają, że zbliżanie się do 
wysp Rybackich (Pescadores) na iO mi1 morskich 
od wybrzeży jest niebezpiecznem z powodu min 
m orskich.

W izbie handlowej w Tokio posławiono 
wniosek aby z powodu złam ania neutralności 
przez Francyę zerwano z nią wszelkie stosunki 
handlowe. Gdyby wniosek ten zosta przyjęty, 
wdrożona będzie wspólna ak c ja  wszystkich izb 
handlowych w Japonii.

Paryż 10 maja. Petit Journal donosi z 
Saigonu pod datą 9 m a ja : „Eskadrę N i e b o ­
g a t o  w a  widziano dziś o świcie w oddalenia 
20 mil od wybrzeży koio przylądka Si. Jacąues. 
Eskadra gotowała się do wjechania w górę ize- 
ki aż do Saigonu, gdzie spodziewała się znaleźć 
wiadomości w sprawie połączenia się z Boże- 
stwieńskim i zaopatrzyć się w żywność. Jedna- 
rowoż jeszcze na otwartem morzu spoiKała eska­
dra okręt wywiadowczy Rożestwieuskiego, który 
zawiadomił ją  o objawionem przez rząd fiuucu- 
ski życzeniu, aby połączenie się obu flot nastą­
piło poza obrębem mdochińskich wód. W obec 
lego o d j e c h a ł  N i e b o g a t o w  n a  pfcł- 
n e  m o r z e ,  b y  p o ł ą c z y ć  s i ę  z Ro-  
ż e s t w i e ń s k i m ,  k t ó r y  j a k  s i ę  z d a ­
j e  c z e k a  u w y b r z e ż y  A n n a m .

Dział ekonomiczny.
jń Bank melioracyjny. Wczoraj popołudnia 

odbyło się walne zgromadzenie członków buńku me­
lioracyjnego. Prezes rady nadz&iczej dr. Fr. Roz­
wadowski zaznaczył w zagajeniu, że działalność 
banku napotykała na liczne trudności. Następnie 
dyr. Kurpisz odczytu sprawozdanie z działalności 
banku w r. u. Stwierdza ono, że bank liczył w 1004 
r. 41 członków, którzy wpłacili 29.960 Lor. udzia­
łów. Wykonał banr drenowanie w 22 majątkach. 
Prócz tego wykonano meliorację na 134 morgach 
ziemi. Ugólny koszt wykonanych przez banb melio­
racyjny rolót, wynosił 140.834 k. Ponadto bank 
uskuteczniał zdjęcia terenu, sporządzał rlboy hu 'io- 
racyi łąk i wykonał roboty ziemne oż óo bndowy 
dróg i pianów w Dolinie kosztem 71.957 k or 
rozpoczął budowę drogi powiatowej w Rawie Rnskitj. 
Rok ubiegły był wogóle dla banzu bardzo ciężki, 
z powodu długotrwałej suszy. Pomimo to bank 
nietylko przetrwał rkres krytyczny, ale osiągnął na­
wet skromne zyski. Widoki ua przyszłość zapowia­
dają się dobrze. Już dotychczas wpłynęły zamówienia 
na drenowanie w 22 majątkach, dział robót drogo­
wych rozwinie się tbż bardzo pomyślnie. D-atego 
też oank może spoglądać w przyszłość z nadzieją na 
pomyślny rozwój. Przemawiali następnie: członek
rady nadz. dyr. Steczkowski, br. Henryk Potwo­
rowski, poseł Agopsowicz, prof. Ziembioki i p. S t- 
Moraczewski. W  rezultacie tej dysknsyi postanowio­
no udać się do marszałka krajowego z odpowiednim 
memoryałem.

Następnie udzielono dyrekcji Baniu absoluto- 
ryum i przyjęto wnioski co do podziała zysków 
(1856 k.), z których wyznaczono 3 prc. dywidendy 
od udziałów, reszto przydzielono do rezerw. Do rady 
nadzorczej na rok następny w grani zostali pp. 
Antoni Theodorowicz, hr Henryk Potworowski, dr. 
Jan  Rozwadowski i dr. Jan Breier, do komisyi 
rewizyjnej pp. di Ernest Adam, Tadeusz Gieński i 
Jau Deskur.

1  Dyrekcy# Łolel państw, ogłasza: „Z wa­
żnością od dnia 1 bm. weszła w życie nowa tbijfa 
przewozu bydła rogatego i nierogacizny we wscho- 
dnio-północno-zachodnim ausiryackira związku kole- 
jow., część II, zeszyt 6“.

0 Dostawy kolejowe. Gazerc lwowska z dnia 
11 bm, ogłasza rczpisanie ofert na dostawę płacht 
do przykrywana przesyłek na rok 1906 w obrąbie 
Dyrekcji kolei państw, we Lwowie. Obowiąząjąee o- 
gólne i szczegółowe warunki dostawy, jakoteż formu­
larze ofert można przejrzeć lub otrzymać w oddziale 
ruchowym wspomnianej Dyrekcyi, II piętro, drzwi 
nr. 229. Oferty wnosić należy do 12 w po/adnie d. 
15 maja.

NADESŁANE.
(Za tę  rubrykę Redakoya nie odpowiada )

Zawier? najlepsze mleko alpejskie

Niezrównana przy •* i „ ~
C holerze,przeczyszczeniu!kadrze ż ó fa d itr ł  ć- f 

Durcbycia*. = = = : = —- = =  §
We wszystkich A p tek ach  i D .ro g u ery  e c h  
#  Pófdawki doceió** doświadczalnych a K . I . -  
D/a P.T. Akuszerek zawsze da dy&pozycyi orali * dawk- j 
prófcr.e tudzież breszurkj w gfówr\j<v s k ra d r ie :  i
i  F. BERLYAK, WIEDEŃ,l.We:hbl;rq';3s rg >T7

O strzeżen ie .
W ostatnich czasach wielokrotnie przeno- 

nano się. źe Nestle’a  mączkę dla dzieci sprzeda­
wano w rozmaitych sklepach na wagę i przez to 
dokonano fałszerstwa ; z tego powodu 

ostrzega sie,
że Nestlego mączkę dla dzieci moi na nabyć praw - 
dziwą i nie fałszowaną jeaynie w zamkniętych 
paczkach, które są zaopatrzone podpisem wyna­
lazcy H. Nestle i  generalnego depozytora F . Ber- 
iyak. Oryginalne paczki po pół kilo koron 1*80.

Satoator Naturalny .
zdrój litioM*}

bez żelaza
uznan *

w otarpieniacł* nerek  i pęcherza, doiegliweż- 
g io k  moezn, reum atyzm ie, gośćcu i cukrayey, 
tudzież w nieiyt&ci przyrządów  oddechowy« •

i do traw ien ia  
byrekeya udrojów Salwatora w Preszowie (Węgry).

Dr. Adam Greliński
ordynuje w chorebaeł drką »ae»ew yeh ,

od godz. 2 do 4, 
ul. Syks»tuska 37, 1 piętro.

Budowniczy ZYGMUNT PSZORN
mieszka obecnie stale we Lwowie ul. Dąbrowskiego 
1 4*:, telefon 177 — przyjmuje wszelki? robot.* w 

zakres budownictwa wchodź

Przyjechali do Lwowa d. 10 nujr.
Hotel Europejski (Alberta Szkowrona.) M. 

hr. Borkowski z Mielnicy, K. Torosiewioz z Rusiło- 
wa, P. W. Balicka z Wykoty, L. Wiiosławska z 
Kołomyi, W Ostermąyer, M. M. Trnowszkr, E. 
Krauss, P . Schotz z Wiednia, Kap. Forster * Ber­
na. J. Jarzymowsk; 7. Tejsarowa, Jur. Roggen ze 
Szwajcaryi, L. Łoboś z Taurowa, J. Fischer z 
Warszawy.

W. Primus & S. iglicki Lwów,
ul. Jagiellożska 12 M

Materye na meble, portyery, 
firanki, dywany, c h o d n ik i ,
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po 9  et. od wyraiu.

H C e r ł ^ a t a
• h:J«*o-ro«yJ*k*, iblór < »iei«
'-i oehonir I. »łr. 3"76, II. itr. ;v—. Okrn- 
chy n_,l«p*ie iłr . ]-76 Okrnehy órnbn- 
łtr  I -30 foat Dwór £*i łzyo Brr-iany.

1 owapz. ńąmś
. j

i\

Żywe Młode niedźwiedzie,
ry iie , ib ik l, wydry, ^ab tcze  i swierzęt* 
wM elkiego rn d is ju , kupuje (tmie J u U n ł  

M o k r j r . ,  wielki bandel zwierztfarat | 
w i  Im «y’I>. 6 *
 _   -

z«dr*ewio-!
ne parcele]

budowlane do tprzedania. Wiadomość b'iż-
■ea w miejscu — wilia Soleckich. 60

I n s p e k to r , zr^crny ~  dziale 
akt» idv<;yj nyin 1 o rg a n  b a c y jiiy m  
zu a jaz ie  w doorz& idącym  Tov.a- 
r^y stw ie  w A ustry i stałe m iej 
see, pod bardzo k o rzy stn y m i w a 
rankam i. S iedzibą m a być Lw ów , 
czynność n a  w schodnią C ali.y ę  
Z g łoszen ia pod ,N . L  7 *0“ do 
E k sp ed y cy i ogłoszeń Kii lino & 
C»mp., Wleń IX . Brrgiasse Jl 

327

i Szparagi ogrudoi ii r o o j
z dóbr ta m e r t iK  p . Z tllr len ,!
znane ze sw ej dobroci, sprzedaje! 
j w ysyła codziennie świeże 
Antoni Oleareiyk,

Łwóvr, Krtokowsfeb l.jh *8

W Brzuchowicach

Bezpłatnie wyayław zeszyt okazo­
wy nowej senzacyjuej 

powieści pt. 0|ClM G a p o n ,  bojow nik  
•  w olaofd . Pr stc łąd* t ! ji. L ondau, 
Lwów, iztrmeekiey* 1. I  61

Patyiiak i załatw ia za 'kon- 
dyktę..1 i bos kou 

dy’.tu dla P. P. urzędników i oti ;erów w 
ogólności Repr* z e n tse y a  „ B eam ten  T e -  
r e ln “ w c l .w o w ie , ni. i  o se r n ik a  v.

2 SI ______
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doEntnM OKGcSiawy
farbowania siwych włosów
wyna!«?zku J u l. J ó z e fo w ic za  —
perfum-jra. Jest to najlepsz* ro­
ślinna farba, którą raoAna »  prze­
ciąga lo  minut ufarbować poni- 
wiafe włosy na kolor eza rn y , 

b ru n atn y , sz a r y  i blond. 
W e Lwowie u p . : A. Bewcocha
ul. Hetmańska 4 , P. Miko l is  cha 
i Sp., i u. Ign. Jahlft, Hotel 

Koror-fijw i, * liiw n y  sk ła d  : 
Warszawa* Nowo Senatorska 

I. 2. 201

&
a
n
M
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x
&
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*
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S
A  m ostow e, watro-
■  nuiii-, ■.'•isport.ir-

I  i.kle,
W  sto ło w e , pole.a 

najtaniej
V. C z e r fe n y ,  fabryka wag, 

Praga — Żlżkov. 773

TAPETY
(Ś Y zo ry  w y s y ła m  op ła tc ie )

Materye meblowe, dywany i porty ery 
Siory i żeluzye óo okien

z w ła sn e j fa b ry k i pffleea 329

W .  i  9
Hotel freorgea, róg I i»/A«eł ol. SoMesklego 4,

Akademickiej i Tańskiej “ ” U W , ( d a w n i e j  Jurgena).
net

W azie d li ogrodnictwa!
E t obli anment d h o rtle n  tor- 
Francais Miel Manie et flis 

d’ln .er s
Fi. ma 2naaa w WieJniu od rokn 1877 

Parking 20 332
k i l la  w e l.w o w ie

przy ul. Sobieskiego 9
z p rit ls je

ty lk o  przez 1 4  d a l
najrn7m*itize i najprzedniejite gatunki i 

roazaje drzew owocowych.
B ó l e  wysokopienne i p'rim id.ln*, I b -  
g n o i ł o  granto-a; K r s e w y  I H o f t l i -

O /  upiękZ7«jące ogrody 
150 g.tunków  loślin pnących. Roóliuy l i ­
stujące. Ccbnlki kwiatowe. — Ceny nmiar- 

koware.

irtystpy MM lytowmczi

Mn  G l a s e r m a n a
L w ów , n i. H y k itn sk a  1. 17,
wykonnje gustownie i tanio: Stim pil'e
metalowe i kauczukowe, tablice 1 napisy 
metalowo, numera oryent'.cyi te, tablice gra 
nieme, odznaki dla strsly, ob:ęgi do plomb, 
nnmeratorr i stirapllie z datami dla ck. 
starostw, sądów itp , marki pit-zątkv,we. 
oraz rółite grawery ra wszelkich mettlsch. 
Siclad drukarń kauczukowych i ftrb do 

stampilij. 2Ó8

D y w a n y
perskip, fabryczne, w różnych 

gatunkach i roa mi arach.

^ R o d n i k i
jnto«’H, wełniane, dywanowe,  

kokosowe. 316-3

Ceny
bez konkurencyi!

N a r z u t y
dywanowe— kilimowe, i pershi*.

Dywany odpasowane
na sofy jadalne, siedzenia i 

oparcia.

Yittfit wlfia flipMle.
OUntórer ^ e ln b a u T erw ^ lt unjf S lk lós  

b e l V j l lu n v  <^tt<łunsarn>
ro w y ta  w pn*entow . naczyniach o k o ło  4*/j 
llfrit ?»w art0^e1, n i  p ró b ę  za p o b ra ­
niem  poczt., o p łaco n e  p o rro  i c ło , d o sk o ­
nałe ^*ino ^ ab tu o to w e, czerw one I j b  b ia ła ,
R ies lin g  . . . • .........................p o  zł. ?*8u
R u s te r  (w y sk o k ) słodk i / ło ty

slbo  czerw o n y  „ n 4 '—
ToVai (v v y < k o k j..................................   „ lo*—
Samorndrit-r  ......................... „ V
u b w o w ica  starp,. d o sk o n a li  • • „ V-iO
Wódka p ę d z o n a ............................ r y  —
Cognac b t a r y ...................................... . 8*—

C enn ik  d la  w iek izych  odbiorców  b«?r- 
p fa tn ie . Z rę c z n i /.astępey ( r .h rteśc ljan ir)  
b ę d ą  łv«*ęA /f6  p r z y ję ć j ,  w ed łu g  ob ro tn  
i*r>łe m iejsce . 10^

ul. Kopernika I. 9.
p rzedU m  H otal G«orge’a.

Kapelusze damskie
s tro jn e , jp o rto w e i podróżne.

Boa, parasolki, 
rękawiczki, gorsety.
K apelusze żałobne zaw sze w  w ; sl- 

k im  w yborze 279

Ludmiła Soożarska,
n i. A k a d em ick a  2 , L w ow .

parkiety i posadzki 
tleszczułkowf*

n a  Węgruep.h w  K arpa­
ta c h , /. osada s ło w a ck ą , 
stą d  porozum ieć ł a ,  
tw o . Od stacyi kol. Tepla- 
Trenczyr Teplitz 20 minut 

do zakladn. 363

D yrek cyil rozsyła prospe­
kty i przyjmuje zamówię- 
ula na mieszkania. W y - 
czerpnjąca broszura poi-
sk a  do nabycia w cclninj 

szych ksiegainiach.

Słynne tert.iv siarczone 3 6 — 42i°C., zbawien­
ne w gnńrjou, a itre tv 7.mte, nerw.*-to'aoh, po- 

rażł-ntpch, t>o yłarranioch ttd.
Wnnuy marmurowe 1 baseny oddzielne dla dam, 

nalryskt, muł siarczan/.
Wymogom obeenym odpowiednie zakłady: 
hydropaiyc7nv i Zanderoski do m asa)n i 

gimnastyki te tznic^ej w ra rl o.
Sezon letni od 1 maja do końca września.

W tnaju i wrześniu „nena'on“ tylko w do­
mach zar/adow yrh it/.iennio 6 k"ron ; pokdj 
i kąpiel bez w;ktu 3 kor. L’ohre restanra 

cye, nu ry k c , to.atr i w .s-.lk# rozrywki.
i

?m W * /n s t tb j9  
S ł e r m a m t w .Colosseum

Od 1. tlo ló mnja

Idyścigi kołowe na scenie 
o nagrodą.

Codziennie o godzi. 8 wieczór przedstawienie.
W niedzielę 1 święta 3 przedstawienia o 4 pop. 1 o 8 wlecz.

PmWHBWWłiMWUIIMIłWlMIJIłKIJIttL.JII 5SSD»

W I T O L D  T R A N D A
e le k tro  - tech n ik  - m echanik

©
544

w P rzem y ślu , m1. Fr» tieis/Jt;\ńsk;i ?.

Śyiift-J© el' ktryczne 1 motory — (Iroroochn»ny

oiuz a r a / i t k l e  W j > o b ]  a t o l a r s k i e
jako  to :

d m r f ,  o k n a ,  k r z e s ł a ,  s t o l i k i  o g r o ­
d o w o  i t d .  poleca fabryka parowa

Braci Idczelak

ę
i

T elofouy — Juzw n h l ol k tr . — A paraty  iizy ^ iln e .

6
iHaszyny do szy c ia  I p isa n ia .

K a w i a r n i a  A m e r y k a ń s k a
61 pr-sy n i. T r / p c ic g o  M a ja  1. 11 , w e Lw ow ie .

C o d a lu n n ie  k o n c e r t  m uzyki; w o |a k o w e |.  Poctątek o gods. 9 wieesór

G, k. kolej p ań s tw ow a .

Pociągi lokalne
(Czas środkowo-europejski).

O d c L o d z ą  ze L w ow a: 
do Brzuchowic od 14 m aja do 10 września wł. 5 ’5C rano, 8 30 

rano (tylko eo niedzieli i rz. k. święta); 12-30 popo­
łudniu (tylko w niedziele i rz. k święta) 2 1 0 , 3 20 
popołudniu; 610 , 7-30 i 7-55 wieczór, 

do Rawy ruskiej 11-15 w nocy (każdej niedzieli), 
dno Janow a 6 65 rano, 9-J5 przed południem (od 1/5 do 30/9 wł.), 

1’35 popoł. (od 14.5 do 10/9 wł, w niedzielę i rz. k. 
święta), 3-08 popoł. (od 14/5 do 10|9 w ł ) 1 5’58 popoł. 

do Szczerca 1-55 popołudniu (od 1/6 do 10)9 w ł ) w niedzielę i 
rz. k. święta).

do Lubienia wief 215  popołudniu (od 14/5 do 10/9 w niedzielę 
i rz. k. święta).

P r z y c h o d z ą  do Lw ow a: 
z Brzuchowic od 14 maja do 10 września wł. 6 50, 7 50 rano,

9 55 przedpołudniem (tylko w niedzielę i rz. k. świę­
ta), 1 46 popołudniu (tylko w niedzielę i rz. k. święta), 
3-05, 4 16, 5 00 popołudniu; 7-41 i 8 55 wieczór.

z Janow a 8 18 rano, 115  popoł. (od 1/5 do 30/9 w ł ), 4 32 popoł.
8-45 wieczór (od 14/5 do 10/9 wł.) i 9‘25 wieczór (od
I-1/6 do 10J9 wł. (co niedzielę i rz. k. święta).

ze Szczerca od 1|6 do 10/9 wł. (co niedzieli i rz. k. święta) o
10 10 wieczór.

z Lubienia od 14/5 do 10|9 wł. (co niedzieli i rz. k. święta) o
II-52 wieczór.

T s r s r ^ w  aswiwssww «ui i'̂ rw w c*,̂ v-.-

*O O CXXXXXX  ^ M ,o a o  w r. j 87 t .  „xxxxxxxx  ̂
Ł k s p e d y c y a  a n o n só w  ^

M.
T o w a r y  o p t j  t n c

u-i (-nią C s lic ję  montirów rtu u rzu d có  eleKtry* znyrh 11iivn
po eeD.HCh n» niższych. 'OSH 

W łasna pracownia mechaniczna 1 optyczna.
W

&
w e L w o w ie . 227 ; ̂

I , Wollzeile 0 W a  i., WMlzeile 0.

p rzy jm u je  ogłoszenia w szelkiego rodzaju , do w szystkichi • ■ t-A i  7  wsay:ir,ivU'a
ttoienn RÓw anstro -w ęg . m o ra r ih n  i zagranicznych , po n ad ­
zw yczaj n iskich  oenaoh. L o ty  fco w w łasnym  in teresie  P. T 
og łaszających , zażądaó p rzed  zam ów ieniem  naszej ii-iii 
w ięsaoej księg i wzorów J

Katalogi I plany ogłoszeń gratis l franco.
lii'. -“I- : x x x > x x x

C. k. uprzyw. galicyjski % akcyjny Jank hipoteczny I
Filie:

w  J k r t i k o t c f f ,  

f f  C z e r n i o w c a c h  , 

rr  T a r n o p o l u .

we Cwowie. E k s j o i y t u r y :

w S tun isłm raw ley  
w  Padtrołovzti«ka< h y
i r  . 1  j j i ł f f w f / e  W c

KANTOR WYMIANY
K n p a je  i  sp rzed aje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, ni ■ Iń-zą/: żadnej prowizyi.

Z l e c e n i a  ^ i e ł d - o - ^ r e
uskutec/mia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziel- wszelki;*h ir.l irmaeyj eo do

pewnej i korzystnej

■  *  1 A  f r *  Y > *  * < r  # ' < ■ >  v 'v ' -

Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe
wypłaca  się bez potrącenia prowizyi i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów
losów i innych papierów podlegających losowaniu.

“U T b e z p ie c z e in ie  I c s ó t t t -
przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący,

bierze do prze chov dnia papiery wn:L. soiowo i udziela na me zaliczek.

j&aSlL. z a p r o w a d z o n o  n a  w z o r  i n s t y t u c y j  z . (g r a n ic z n y c h  lak z w ton/,

T "ST S C H O ^ K T O " ^

ZM U e p O N  I  c w > .

Za opłatą 50 do 70 koron rocznic, depozyt-aryusz otrzymuje w stalowej k as ie  pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie
n dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.
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